
F r  1 2 Czwartek 14 (27; stycznja 1910 r. F o k .

W yc h o d zi oodzleriBle raso  oprocz doi p o iw lttc s z a y s k

Adres k e d a k c yl; K ijó w , P r o m n a  13, Te le fo a  2464, 
A c io ia is t r . ! D ru k s m ! P o lsk ie j: K ijó w , P r o r e z ia  9, T e l .  1672.

R ę k u p i s ó w  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  od  12 — 1. S e k r e t a r z  oa  6 -  8- 
A d m i n i m r a o y a  o t w a n a  od 1 0 —4 p o  p o i .  1 od  6 - s  

w i e c z o r e m .

O.uluszrnia  p r z y j m u j e  s i ę  do  r o d z i n y  6 w ie c z ó r . PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mJeAfęcz. kwart. pAI
P rcn u m erm fa :  W  k r a ju  I .— 3 -  6 — 1 2 -

,  Za  g r a n i c ą  50 4 50 9 — 1 . —
Za zmluiif adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za  w i e r s z  p e t i t o w y  lub  j a g o  m ie j s c e  
p r z e d  l e a s t e m  40 kop.  p i e r w s z y  ' 20 kop .  k a l d y  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  20 kop. p ie i  w s z y  i 10 k o p .  n a  
s i e p n y  r a z ,  z a w i a d .  ż a ł o b n e  po  40 k o p .  W r u t r y c . e  
. N a d e s ł a n e ” w i e r s z  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m i e j s c e  1 r b

Nuraer pojedynczy 5 kop. 
p<enumeratę I o g ło szen ia  przyjmuje 

Administracya.

T E A T R  P O L S K I  Sala “klub^ ."ogniwo

I ’u raz 1 >7.y

W ni dnieli; dnia  J 7 - pro s tycznia  1910 roku
99  k n - t ' chwi la  sz lac hrcka 

w 3 uli aki icl i ,
K. Gl ińskiego.

III UCU |, Ul l iu Cl ] C /j

Baśka
Reżyser  A. Sta i rowski .u-■/yMjr n. ci»ui

Bilety (ceny miejsc s iod/ąeych ód 50 kop. do 3 lb.) za w c / a  u nabywać można 
v.- kav. iarui  l .u/ . i aiouci ;  v, dzień p rz cd . - uwi ema  do g. dżiny 4 po poi. w ka wi ar ­
ni > Fd - i a i ow e j t , a  n i  god- .  6 w kasie klubu „ O g n i w o 1*. Uczac-a się ni lodóez  
pl i 2'> k p n r  nol i ie miujsea vr ostiitnicli pieaiu rzędach.  Początek punkui-  
:,1 ; ■ o  t jo d .T .  8  w i e c z o r e m .  Ili.CG

Seatr dramatyczny
oenejis fi. f .  Jtfurskiego 

„Kuczurg n na wsi

A- N. Kruczinina
Cl,-,itr H e rg on er )

po raz  ł-Sky w Kijo-

teatr „Sołowcow”
T-:

r ^ T y ^ i i  w u i e j i i  j i .  j i .  j h u i a n u y u  v. ie k o i e d , a z re-
I, : i ; i ; u Ja iriuhiiri-kie- I f  i c t > 7 i | —n i l ^  n o  U / O p 4 (d ■ ls'vci;u| sztuki
L, Sc Jf-M  i 5i.II11 , , M l L Z U .  g i n  n d  W S I  T a n i e c  ż y
c ia <  i Księcia Boratyński- ': . komody* w 4-eh akiach. Początek o godzone 
' - e j  »> ieezi-n iii. K'żysrrya M. T. Strojowa W pżąiek dnia 15 go stycznia po 
raz 9-ty we.- (la konm-dya A M a l a  c c e k o l a d x i a r h n « .  W sobolą dnia Hi-go 
-'.yezriia po r.*z 11 ly > S i a l a n :  Jakóba G ord in •. W niedzielę dn a 17-g" 
.-iyi./ni i w południe przedstawienie po ornacli zniżonych > R e w l z o r c .  W 
pi hacii. > S y m f o n i a —W i d m a -  i > T e o d o r  i S - k a . .

Dziś dn.  11 s tycznia  przedstawienie  dla 
r renuui cra t orów gaz. »Kłłow?kin Wiest i* 
po, cenach zniżonych ąn raz 3 ci 1) 

K r e l c y a  .1. F.. Duwan Toroowa S l a d z t w o t  w j  aktach.  R eży ser i a  
Paw icukr.w a. 2) ^ W y z w o l e n i  n i e w o l n i c  r komody a w 3-cli aktach.  

l i rz iMTyn F r w a n c c  *a I \ cz-«tos  o g 8-ej  w iecz. Ceny ’iu • > c  zwyczajne.  
W ji glek dniu 15 go heuefis T o k a r e w o j  po raz 1-s ' y P l ą t a n i n a  a l b o  
1 3 4 0  r e k i  sztuka Bielaji-wa i po raz 1-szy i - P u ł a p k a  m M ł « i i k a <  ko- 
ff, d y  i w 3 eh a k j i r h .  W  n eJ / iolę ,  d-.«ia 17 go w południe  po cena- h znacznie  
zir/ .ó lyrh p)  raz 25 ty przy kompl  tnie nowej  wys tawie  1) l E l g - c  w 7 obra- 
zk-Ii. 2) i N i e m a  ż o n a - :  komedya  w 2-cli aktach.  W pon edzialok d r r a  18 
p: u  d - tawio  lio ogńlt.ie p r z 7 s i ę p r o ' p o  raz  p ie rw szy  - R o w y  ś w i a t ,  w G-eiu 
(■' i - z a c h .  W o vs lorek dnia 19 g '  styezcia p-zuds-awienie . " T b - l e u w a t c w * )  
C z e c l i o w a ,  (ku uczczeniu 50-ii cia od dn i a  u ro i / i n) .  W  p r ę b a m  b z i c -  
w i c z y  P a r y ż « .  : R a m p a t  sz tuka l !" t jzv!da.  M a c b e t h  Szekspira.

I ow< rzystwo Liryczno - Komicznej 
apery Pod kierownictwom 
HI. E .  f t l i e d w i e d i e w a .

I-.-.it ■* w a r t rk  do a 14 ą| ł  ' ty cz n ia  odh,.u/io się o s t a t n i  w y s t ę p  znanej 
p.- i ma donny Lwowskipyo Teat ru Królewskiego p .  H E L E N Y  H l f Ł O W S K t E J ,  

l a m i n ą  bydMe R o z w ó d k a i .  1'ocząick o g. 8 wiecz. W p ią t -k  dn>a 15-go 
•*iyi’7 nia z 'uiizrałjfen artystki dramatycznego tea tru  Kruczinlna L .  E o ł o t i n e j :  
i )' i N i t o u c l i t  .. 2) c P r r e g l ą d ł .  W n.edzif-'ę dn a 17 go stycznia odbę- 
t l/ io si,. b u lis artysty t**a'.rów cos- rskndi HI. E .  M i e d w i e d i e w a .  
WKnitee b r.of s a r tys ty  HI K . D r a g o & z a  wysław, będzie s e n s a c y j n a  
n o w o ś ć  Fe to r  -burskich i Moskmwskieli teai w ,  k tó ra  wypełniła  250 przed­
s taw ień  z zętlu w M j l n ó A  I I i i w a  l e Ł ą ' *  Kożvser i kapt-1- 
l e a t ra ib  w ie leńsM  b j , W l l l U o L  H U s a l  9 n a  • mistrz A .  T o n n i .  
Ih ie ty  nabywać ii]0 ' " n  v: kasie l eatni  od g. 11 t p  3 po pohidn u i od g. 
.5 po południu do końca p rzed s ta "  ionia. 1(3070

Teatr „}fóe8viei>iev“ "

2)r. Ĵ ed. ]. Rakowski
przyiin.cborycl i  chi rurgiemy. di . W.  V\'ln- 
dziiiiicr.  m  ni. 2. od 5— 7 p u ,  t - 1. lim

1 -;C WJ

O r  C z e r n i a k  T g
S y f ,  wen., moczoptc. (-poc.  kur. s lr ic t i  
uiom. pic.  W szyst.  spi c. spos. l u r .  Od 
dzie IZ-żlrn . . i l u s .

li  i - i i  U
Po spi-aniu i nwentarza

5 10119
dni

od 12 do 16 srycznia 

Wyprzeda

w s z y s t k i c h  t o w a r ó w  z e  

z n a c z n y m  r a b a t e m

nl0 o20°1J30-o4010
P e t c r s b u i s k a  fabryka  biel izny 

i krawatów.

^  •  1 •  Dziś dnia 14-go i W a l k i r y a c .  Poc zą t ek  o go-
L k 3 | [  l f ( | K | X K |  dżinie 1 i pól wieczorom Dnia  15 - T a n n h A u  

| » e » w j w s » »  s e r i . Duia Hi go i ;  T r a s . a t a t ,  2i s B a l e t
Dyrokcya S. 'V Brykina.  D i s e r t i s s e m e n t c .  D ua  17-go s tycznia  w po 
l udnie po «■ na* h ogólnie przystępnych s A i d a « .  wi iczor cm po cenach zwy 
czujnych F a u s t -  (z mwa Wai p uM )) Di. ia 18-go przeds tawienie  na rzecz 
-ai /  kapi:-. zakład dla  kizlaJjęi i ia  <l/ie.'i /mai  , .1, Geln- ia ,  bvł.  reżysera 
ki. iow-kie*) i -j i ini  S1fb.iski>go i)  » C a v a l e r i a  R u s t i c a n a * .  2) i C a m o r -  
r a < .  3) O d d z i a ł  k e n c e r t o w y  z ł askawym udzialooi  a tpstów n p c y  i dra 
matu.  W próbach po raz 1 z Z y g f r y d * .  muz.  U W a g ne r a  w 3 ch aktami 
Szczegóły w afiszach.

T ł U Z l ł g s  l l f l i t  i c l f f i  D y r e k c y a  5. W. B r y k i n a .
■ N l i C j a H l a  VYo u-terek d n a  ]9-go s tyczuia p,zcd

s tawienie  n a  r z e c z  a r t e l i  k a p e l d y n e r ó w  wys tawioną będ ie:
I .
o w r a  w 4 akt.  muz.
M s  uszki. Lczostn.  
pp : \ j i ^ re n iV .  Li­

du.a ,  Karż. iwin.  P nw lo a s k i .  T i . honow.
Fiuiy z w YC/aniie. l l i i ci r  rinbiwn,- można "  kssio t > a Lr w.

„)(Nlka“
II .

Oddział koncertowy
z ł askawym udzia łem Artystów opery

1G165

M A Ł Y  T E A T R  K R A M S K i E G O .  D n a  16 sycz.nia  jf.ui) r. odbędzie się 
mv:;ol/.o!#y staiai i iom K o ł a  K o b i e t  P o i e k  w  K i j o w i e

leezor
BaiekiBaśni

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8 - e j  w i e c z o r e m .
Bilety na bywać  można od d. '.i-go s tycznia w lv sic t eat ru. 1GCB?)

C y r k  „ H ‘p p o «P a la c e ”
Dziś dnia  14 go stycznia * wi"Ikie, przedstawienie  nador  e loktowno w 3-ch od­
działach Fczes tnicza:  Solo klnwn B e l i i i , g ,  ki i i inasi i (vki  S i o a t r y  C h r y -
s t j a n ,  k unik J a c t r  l i n o  a t le ta  K w i a s o w s k i ,  H l i s s  L u g g i n i  z 8-miu 
t iesowarmmi kozimi), klown R i k o b o n i  i in. Balet  z op. >(iioc.fiiid&c > T a *  
n i e c  z e g a r a . .  Początek o eudDnie  8 i pół wieczorem.  \Y niedzielę  dn. 

7-uo s'y»Tłiiia u pod z. I-ej  w i ; ldnie p r ze i - i a wl s n i o  i»i>peiudlłloivo. Ceny  od 
0 t o  ’. 'do 1 rb. Dzieci  pł-icą jioiowę. I F i s t i w .  będzie po raz 1 y spec.  

41a dzieci  ferya ba jka  » K o t  w  b u t a c h - .  IV ant aktach ja/ .da dzieci  na 
ktiuyka'  lr.

t9
Moryngowskp, ul. Nr  8, tele.f. 2184. 
Ovrćkcya Towarzystwa: A. Wai berg ,  P.  
i -edutnw.  A. Prokofiobv. i P .  Podkin

I r a rn i l i jn y  t e a t r  V a r .e t ó
”  Dziś i codziennie g rrn d  D i- 

v e r iis se m c n t v a rie  ; ał" f5 S ;J
i n wych [dejjwsz.orzędnych a r tys t  rc- 
sy.jskicdi i z ag ra a i c zu yd ł  e.atró.w »Va- 
r i etes .  Szczegłdy w ( rogiam.  Przy  teat.  
pierw,  ro.-taur., Cl wa i t a  codzicn.  do g. 
3 w nocy.  Dyr ek t or  T -wa  A V a lb e r g

P r o r e z n a  2, tolcfem 2 8 ’.

C e n y  ś c i ś l e  o b l i c z o n e  i 
s t a ł e .

Magazyn o fu  a r  ty od gedz  10-cj 
rano do godz.  0 wioczorein.

Zarząd Towarzystwa Cukrowni
„CZARM OM IN“  : 1

J  m a zaszczyt prosić Pp. ALcyona^yuszów na z w y c z a j n e j  
Ogólne zeoran e w dn ia  16 lnUjro 1910 r. o godzinie 2-ej 

'w po południu  w Kijowie, w Grnud-Iiutt lu pod Nr 66 , dla 
S  ro zp a l 'z  nia i ziLwieidienia
^  1) sprawozdania i bilansu za 1908/9 rok i określenia su- 

my dyw idendy do wypłacenia,
2 ) b u d ż t lu ’ na  rok  przyszły, 

fig  3) prawa Zarządowi na zaciąganie pożyczek w im ienia  
^  Towarzystwa,
K g ń f  wyboru D yrektora Zarzą'!u i kandyda ta  wzainian z ko- 

Jei wy by wających i członków kn irysy i rewizyjnej,
5) kwestyTpow iększenia  zakładowego kapitału  Towarzy- 

5^  s iw a i zmiany n iektórych ^  j-n tu tu ,
W 6) innych kwestyi przedstawiony!.h przez Zarząd.

T O M A S Ó W K A .  S O L E  P O T A S O W E .  S A L E T R A .  1449

Superfosfot
K I J Ó N ,  K r e s z c z a t y k  2 5  L. Z d r o j e w s k i  i K .  G r a b o w s k i .

Y P R Z E D A Z
winfęnĄ l a L  i m ń u / i r  i  - 111'- Lii>nvsk:ej p. iwi ł tu  T a  
i w m-.i d t t l a l l l l U Y Y l \ C *  r ay^ ?ańskicg-> wyprzednie

'/ enwnriu zIV
l edn wl i  kuni w i d-j rasz' :?ansiiicg-> wyprzefluie
się 14 k l a c z y  roboczych / r e b uy r b  z < giercin „ K o b a l d "  pe łne j  krwi  
"ifaielskiej ,  8  ź r e b a k ó w  3 > l e t n i c l i ,  6  ź r e b a k ó w  2 - l e t n i c h  
i 7  ź r e b a k ó w  l * r o c * n y c h ,  a takzi1 czwórka  d -branych dobrze 
u. ieM-onycb eniadycl i  5-ćip w er* z owy, li koni.  Adres poczta i t e l e ­
graf  ł y w o t o w s k o j e  z a r z ą d  m a j .  J a k i m ó w k a ,  a t .  k o l .  
O r a t o w o  P .  Z .  K .  Ż .  16159

3H-
£243.

^Wystawa akwareli
A l b e r t a  B e n o i t  >«<

Zostanie  z a m k n ię ta  dnia  15-go s ty c z n ia .

, , ^ o t c l - S a v o y “ .
K I J Ó W .  16166

Pier\v' / .nr/ędn.y w cen t rum miasta

przy Kreszczatyku
P o k o j e  od 1 ib. d i  12 rb. z biel izną,  elektrycznoś; i ; i  i wszelkiemi wygoda­
mi. N a  k o n t r a k t y  ceny  za pnkn : n a d e r  u m i a r k o w a n e .  D a  r o ź >  

k a r z o m  pro-imy m e  w i e rz y ; ,  ze Hotel jeszcze m» odre - l aurowi nT.  
M ó w i ą ;  po pcNku,  | o  n i i mi ec k u  ] o angit■'■/u. po p an cu sk u,  po włosku.  
Komiwo.io/.’ roni — zniżka.  W ł a ś c i c i e l k a  M .  P e r a t t i .

Szarogrud Pod.
prenum era tę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

S t r a p i ę  Spożywsic

styuu.óiw damskich P -a i  K am ulli Puszkińska 5
Przegotowała  n« ka r n a wa ł  a ss i r t iment  bluzek eleganckich modelowych.  P r z y j ­
muje i s t a rannie  wykaimza toale ty balowe i kostyumy z mat e rya lo w własnych 
i p u wierz cnych.  " 100H7

Kamieniec-Podelski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„D2iennikaXijowsk.“
p r z y j m u j ą :

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i K sięgarnia  Polska  

p. Saniufycz-Kuroczyckibgo.

M akatki in fo rm a o f jn » .
B i s u  kij. rz .-ka t  Tow. J a a r a a z y  

neśol. M .-Zytom iers i*  N r .  8, o tw a r i r  
każdodziennic od 10 do 2  opróez ś s i ą t  

niedziel .

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wscclkich oMaśoień, dotyj 
mżących wydziału letnisk.

ł i r  .ąd Tow pom otod. poi. «nlw 
kijów. W ie lk a  Ż y to m ie r s k i  N r  8 m. 12 
od 4 do 6.

Kolo Kobiet Polek. B iu ro  zarządu 
(Fmiduklc.io-v.-ka 26 m. 1) o tw ar te  co­
d z iennie  od 1 do 3 oprócz św ią t  i n ie ­
dziel.

8 'u ro  pracy przy kIL rz .-ka t.  Tow
dobro ozy n tae l ,  Mała  Ż ytom ierska  N r  
8, o tw a r te  codziennie  od  10 do  5 Ppróoi 
św ią t  i n iedziel .  Schronisko św. J a d w i ­
gi przy biurze  pracy.

M ie ra  p ł t red i r tc tw k  p racy  iaz
kn o f i c j a l i s t ó w  na R u s i>  — Kreszcza tik  
4 2  u l  2 u . p o le c a  k a n d y d a t ó w  n a  w n z r l -  
k ie  p o s a d y  w r o ln i c tw ie  i przemyśle  
ro ln y m . O tw ar te  w d n ie  p iw sz e an ie  
od 10—5 p o  p o i .

Gimnastyka w P. T. G. W  p o n ied z ia  
teh. Chłopcy do 14 lat:  5— 6; powyżej 
14 lat  0 —.7; d n ih in ie  8 — 9; d ruhow ie  
s t a n  9— io .  I ikr , re/c: P a n ie n k i  do 14 
lat  ft—6; druh in ie  -7 ;  d r u h o w io m ło d ­
si 9 - 1 0 .  S ru d a : Ćwiczenia  dowolne 
9 - 1 0 .  Csmfirtek: Chłopcy do 14 iat  
5—6; chłopcy powyżej l ^ l a t e — 7; d r u ­
hinie 8 —9; d i rh o w io  s ta rs i  9— 10. P ią ­
tek: P an ienk i  do 14 l a t  5—6; d rubm io  
j  7; di ubowie młodsi 9 —10. N ied zie ­
la: Ć w iczen ia  d la  gości 10— 11 :rana .

Prc jram polityki wobec poiakow 
kanciarza von Bethmanna.

AV sejmie pru-k im  rozwinął kanclerz 
niemiecki i p rezydent ministrów pruskich  
vim He.llimmiii-H dlweg program  polilyki aa- 
t,,.pol.skiej hrzy spifcobności ro-j-ruwy nnd 
iiUerji^lucyą centrum  katolickiego z powodu 
w ' [uników naiusznnia przez rzą<i pruski 
k o l i s t y  I ucyjnie-zagwaraulowitnych p .aw  o- 
bywiCelskich w Katowicach.

Kanclerz! k tóry  w czasie takiej samej 
intcrpeiacyi o Katowice w parlam encie nie­
m ieckim  świecił sw ą nieobecnością i kazał 
się zastąpić dwom sekretarzom  stanu , w 
se|tniu pruskim , w tym  parlamencie jun- 
k rów  i l iak a t js tó w  pruskicli, pojawił s :ę 
i wypowiedzią! obronę postępow ania rządu 
p ru sk ie jo ,  obronę zachowania się władz 
p r u jk. h w Katowicach wobec urzędników 
i nauczycieli, k tórzy  glosowali na polskich 
kaadydatów  do m ag is tra tu  w Katowicach.

P rzy  tej sposobności kanclerz n iem ie­
cki j a k o  prezes gab ine tu  p ru sk u g o  w ypo­
w i e d z i a ł  po g ram  swej polityki worać pola­
ków i k w rs ty i  polskiej w pan stwie pruskiem.

lśyła to najdłuższa mowa, jaką kanclerz 
m ałom ówny, „Tilozeticzny" kaucierz, d o ty ch ­
c z a s  wypowiedział.

1'oruz pierwszy dał się poznać meches 
pruski jako zażarty hakutysta, h ak a ty s t"  z 
przekonania.

I \ ,m ijam y  tę część kanclerskiej mowy, 
w której zajmuje się uspraw iedliw ianiem  
wbidz jiruskich na Śląsku i uzasadnieniem , 
że przeniesie de k ilkunas tu  urzędników nie­
mieckich za głosowanie na  polaków do rady  
miejskiej do m ałych miasteczek na  zacho 
dzie Niemiec nie jest wcale k a rą  dyscypli­
narną ,  l icz  jedynie, zarządzeniem w in tere­
sie siużby. Jeżeli sami dotknięci teni za 
rządzeniem  przejęli je jak o  przykrą karę, 
to w niczeru nie zmieni surow ości tego za­
rządzenia twierdzenie kanclerza, że io nie 
jes t  karą, lecz „zarządzeniem". J  st to pro- 

t:i rabulis lyka i nie może być inaczej t rak ­
tów;-na.

J’ząd złamał gw arantow ane w' k o n s ty tu ­
c j i  Frawo w clnfgo  głosowania, ale rząd 
w iarołom ny zawsze będzie się w ykręcał i 
znajdzie zawsze dobr/.e zapłaconych adwo­
katów, którzy dowiodą, że zarządzenie było 
praw nem  i uajc się z K onstytueyą pruską 
pogodzić.

Z konsiy lueyą  p ruską  bowiem d a j e  s :ę

każden gw ałt  pogodzić, ja k  t ”gn dowodzą 
wszystkie w yjątkowe us taw y  przeciw pniakom.

Kanclerz niemiecki, k tóry  po .k an c le ­
rzu wywłaszczenia" objął swój urząd, do­
wiódł w  swej mowie, że d o ra - ta  zupełnie 
w r a b n lis ty ce  swem u poprzednikowi, na któ- 
rego się poraź pierwszy przy a o ty Dolsk ej 
polityce Dowołał. Kanclerz v. Iłethmann- 
Hollweg był przez dłubie lata landra tem , a 
przemówienie jego w sęjnriia pruskim  nosi 
w zup łności znami-rna polityki landratów 
pruskich, nie przekraczając w niczem zwy­
kłego w tej tfer^e widi.okręgu społecznego 
i m ora lo tgo .

Program  polityki wobec polaków oparł 
kanclerz von Belhm anił  na następujących 
zasadach:

wszystko, co poprzednicy kanclerscy 
wymyślili przeciw po lakom —dobrze w ym y­
ślili;

wszystko co hak a ta  zrobiła— dobrze zro­
biła.

Polityka antypolska j e s t  najp iękniej­
szym objawem n iem ieck u g o  ducha, przyno 
si zaszczyt niemieckiej kulturze, jest w y ra ­
zem nowożytnych dążności państw a niem ie­
ckiego, podzielana j e - t  przez wszystkich lia- 
katystów, przez junkrów  i cesarza: ergo po­
li tyka hakabydów  będzie w przyszłości n a ­
dal i ro g ra m e m  kanc le r-a  i prezesa gab ine­
tu pruskiego p. von Bethirariua.

Filozt ficzny Kanclerz r o z u m u j e  w ten 
sposób:

„Zarzucają nam , że przeceniamy 
niebezpieczeństwo polskie. Jeżeli bowiem 
są jacy ś  zapaleńcy, którzy marzą o odbndo 
wam u polskiego państwa, t > są to f i n t a ś c .  
Należy przeto prowadzić spokojną politykę 
pojednania, wówczas kwesiya polska sama 
przez się rozwiąże się.*

W tern m ejscu odezwały się b r a w a  z 
ław  polskich i cen trum  katolickiego. Wca 
le nie dla kanclerza , lecz dla myśli ro z u m ­
nej i spokojnej polityki złożyło s ę kilka 
dłoni do oklasku. Ale kanclerz von B ethm ann 

«jak b y  się przeraził, że m u  się udało powie- 
Jiizieć myśl rozumną, zaraz się o f n ą ł  i p - 
icząl zbijać ten rozważny t i k  myśli.

„Widzicie panowie, że przedstawiam 
zapatryw ania  przeciwników pruskiej polity­
ki antypolskiej zupełuio ściśle i przedm io­
towo.

„Twierdzono dalej, że ta p iń sk a  po- 
l . ty k a  wobec polaków nie wytworzyła nic 
innego, prócz szowinizmu narodowego, i że 
sam a zbankru tow ała  i dziś m ożna tylko 
stwierdzić jej kom pletne fias;o.

„Otóż zdawałoby się, że niema dz ś 
nieuprzedzonego i uczciwego niemca, k tó ry ­
by był innego zdanie. Tak nie jes t" .

Kanclerz von B ethm ann inaczej w.dzi 
związek n storyczny przyczyn i sku tków , 
inaczej mu się fakty w sprawie poi kiej 
przedstawiają

Filozoficzny kan-K rz  popadł wraz z 
innymi haka tys tam i w stras.-ną chorobę, 
którą sami niem cy nazwali Polen-Kolier, 
wścieklizną na punkcie p laków. Twfardzt 
pan von B jthm aun , że „chociaż polityka 
zorojnych pow stań dawno już u/.uaną zosta­
ła za porzuconą, iako nieprowadzą :a d i  celu, 
chociaż przewódcy narodu  polskiego nie 
chcą swych os ta tn ich  ideałów odkrywać, to 
przecież m yśl i nadzieja odbudowania pol­
skiego p m s tw a  jest tym  dm howym czyn­
nikiem, który łączy wszystkich polaków b “z 
wyjątku czy to będz e polak, rad y k a l­
ny, czy um iarkow any, ubogi ezv bogaty, % 
arystokracy i czy z ludu: i to właśnie nada 
je idei pilskiej tę silę uderzeni t, której s k u ­
tki każdy widzę kto patrzy i chce widzieć.

„G iyby polski ruch  nie byl pchany tą 
ideą, nigdy by nie p -trafit z io b y ć  s ę na  te 
wielkie inateryalue i duchowe ofiary, które 
wszyscy polacy pon szą aż dn najdalszych 
zakątków za oceanem. A jeżeli się wobec 
tego twierdzi, że to p ruska polityka wobec 
polaków, nie d ipuszczająo do u trzym ania  ję­
zyka ojczystego i właściwości narodowych, 
zana' ła płomieniem serca p o l s k  e, to s ę n ie­
docenia duchowych sil, od których ruch n >- 
rodowy wychudzi".

„Wiein doskonale — ciągnął dalej 
zoficzny kanclerz — że panowie z Kola 
skiego odrzucają wszelkie plany, według 
rycu miałaby Polska być odbu inwaną 
sztetn całości i nietykalności pańs tw a 
skiego, a jeśli polskie dziennikarstw o
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tysiącach i tysiącach egzemplarzy, jeżeli agi- 
tacya na zgromadzeniach od U3t  do us t  pol­
skie m arz nia pieści i u trwala , wówczas pa­
nowie z Koła Polskiego s trąca  j e to w szy­
stko z waszych pół. Ale miino wszystko 
ngltacya idzie, praca w k ra ju  odbyw a się, 
prucii, kLó.ej celem jes t  w każdym  poilku  
udu ić jiniskie poczui ie państwowe, która 
ma za cel odłączyć każdego p laka od n iem ­
ca politycznie, sp. lecznic i ekonomicznie, 
przez wzniesienie nieprzebytych zapór cd 
dzielić go od niemczyzny. Tym  sposobem 
ma być ńielyllio na wschodzie państw a pru 
skiego w „Monar hii wschodniej" (O stm ark ) 
utworzony zam knięty  polski teren wspólny 
(Polnisches Gemcinwesen), k tóry  k iedyś w 
przyszłości, jeżeli s tosunk i złożą się.szczęś!iwie

po łem u, ma być g ru n tem  do wytworzenia 
sił w celu rozerwania państw a pruskiego.

„W obec takiego to ruclm  zalecają nam 
z wieiu stron  politykę laiśsdr fa ire , politykę 
wyczekiwania. Jak ie  tego b i łyby  skutki: 
uczy nas  h i s to r y a — w zm ocni-n ie  pdskośeu 
na niekorzyść niemczyzny. T ak  też było 
zawsze w okresach, w k tó rych  planowo nie 
popierano niemczyzny. Czy ju ż  zapomniano 
w Niemczech o tern, że cale gm iny  czysto 
niemieckie, cale połacie kraju cęysto n ie ­
mieckie potem 1 spolonizowali V Czyż juz 
nie wi Izi się jak  w naszych oc/.ach ruchowi 
wielkopolskiemu udało s ę na Górnym Ś ląs­
ku podburzyć p .thką ludność, do niedaw na 
tak  w ierną pań tw u  i tak  pntryotyczną 
(pruską), i zdołano ją wobec państw a p ru ­
skiego uczynić obcą? 1’rusy  nie mogą pro 
wadzić poi tyki małodusznej, k tó raby  w ątp i­
ła, czy w naro Iowo zagrożonych okręgach 
da s :ę u trzym ać niem czyzna jako  czynnik 
decydujący.

„W tym  ki runku, idzie p ra sk a  polityka 
s z k J n a  i p ruska p d ityka kolonizacyjua. 
Z pewnością nie potrafim y p r :y  użyciu tej 
polityki złamać od razu siły oolskości, gdyż 
ruch  poi ki zb y t  glęh ko już zapuścił korze­
nie, nie przy * usilnej pracy, popartej przez 
wszystkich niemoów, możemy niemieckość
0 tyle wzmocnić i wesprzeć m aterya ln  e
1 kulturalnie, że jej p dskość, pomimo swego 
postępu, już uie zaszkodzi. A pracę tę peł­
niąc jest obowiązkiem Prus n ietylao za s ie ­
bie, lecz za całe Niemcy.

„Nie odpowiada fak tom  twierdzenie, że 
cała dotychczasowa praca była darem ną. 
Niezawodnie p ruska polityka kolonizacyjua 
wydała także szkołliw e objawy —  jak pod­
niesienie ceny ziemi, niep ikój w szeregu 
niemieckiej wielkiej własn >ści— i to pewna, 
że ta  polityka jes t  tw ard ą  wobec polaków— 
ale wydała o n i  ten rezultat,  że w s to su n k o ­
wo kró tk im  czasie s tw orzyła 15 000  n ie­
mieckich gospodarstw  chłopskich i 45 ) nie­
mieckich wsi. Nie należy tylko p rze z  n ie ­
zgodę we w łasnym  obozie postępów tej pra 
cy odwlekać. Po stronie polskiej nie moż­
na było dojrzeć niezgody. Może radykalni 
polacy niezawsze zgadzają się z polityką 
um iarkow anych  polaków, może im  się wy- 
d uje, że tam ci niezbyt śmiało i energicznie 
idą naprzód, w zasadzie wzmocnienia polsko­
ści przeciw nibmeom wszy cy polany- są 
zgodni.

„Polacy dają  przykład narodowej soli­
darności. Jeżeli niem cy wezm ą sobie ten 
przykład za wzór, wówczas przyjdzie czas, 
w którym  najbardziej zapalony wielkopolak

przyzna, że wszelkie wstrząsanie  czarno-bia­
łymi slupam i jest rów nie bezcelowe, jak w al­
ka przeciw niemieckiej kulturze. Wówczas 
dopiero ustąpi w alka narodowościowa, k tó ­
ra  po obydw u stronach  je s t  równie gorzko 
odczuwaną*.

lVj filozofii haka lyzm u wysłuchaliśm y 
w Berlinie z u s t  filozoficznego piątego k a n ­
clerza nie bez uczu ia zadowolenia.

Na ziemi piastowskiej wre walka mniej 
krw aw a, jak przed iat półtysiąca, ale niemniej 
zaciekła.

Zm agają  się dw a narody, dwie w iary , 
dwie kultury.

W alka prowadzona je s t  nierówna. Po 
jednej s tronie tyljco najazd zbrojny, siła ma- 
te rya lna ,  tysiące bagnetów i setk i milionów 
m arek  i g a r d ł a  chciwych łup iestw  k rz y ­
żackich łotrzyków, którzy na polską ziemię 
czyhają. Po drugiej s tron ie  naród. O św ie­
cony, uśw iadom  ony narodowo, zamożny, 
pracowity, zdrowy, rozradzający się naród , 
osiadły na ziemi ojców, w dobrem  prawie 
broniący ziemi i wiary

K’o zwycięży?
Nie może być na chwilę wątpliwem.
Mocą ducha  i idei stoją narody.
Nawet kanclerz niemiecki i prusk i p r e ­

zydent ministrów, następca Biilowów i B i­
sm arcków, przyznał, że polacy, nie m a jąc  
na usługi swego narodu aa i  państw a w ła ­
snego 7. jego olbrzymią i rozgałęzioną m ate- 
rya iną  działalnością, a ii bagnetów  ku o ch ro ­
nie swej pracy cywilizt cyjncj, ani m ilio­
nów podatkowych na poparoie swej k u l tu ­
ry  duchowej, przeciwnie, zwalczani tym i 
ś rad k am i czysto m ateryalnej przemocy — 
siłą narodowej s Jidarauści, m ocą ducha 
i idei bronią się przed upadkiem , przed n a ­
jazdem, przed grabieżą, przed wyw łaszcze­
niem  i wynarodowieniem. Co więcej, n h  
tylko się bronią, ale zwyciężają.

A  więc czem tdę bronią i czem zw y ­
ciężają?

Solidarnością narodową, mocą d u c h t  
w iarą  w przyszłość i w sw ą  m isyę dzłe 
jową.

Tę wiarę m am y, tą  w iarą żyjemy 
bronim y się przeciw wszystkim  wrogim za 
m achom  na nat>zą zDmię, na  nasz języ l 
i na naszą narodowość.

W L.
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Z prasy polskiej.
Po zamknięciu „Jedności '.

K orespondent łódzki „Gazety W arszaw ­
skiej"  pisze:

(S ta ło  się  więc ta, czego n ie  przewidywali  na ­
wet najw ięksi  pesymiści: zalegalizowane w roku  1906 
Stowarzyszen ie  lobotuików przemysłu włókuistego w 
Królestw ie  Polsk iem  (Jedność*  zostało zam knięte  ra- 
zpm ze wszystkimi oddziałami,  na  zasadzie  rozporzą ­
dzen ia  p io trkow skiej  k om is j i  gubcrn ia lnc j  do spraw 
s towarzyszeń i związków. Cnociaż żyjemy w czasach 
bodaj największego prześladowania  polskich in s ty tu c j i  
knH aralnych  i zawodowych, chociaż zdołaliśmy się 
już  przyzwyczaić do różnych ciosów, zainkDięcio ( J e ­
dności* odczuje boleśnie każdy, kto pa trzył  na jej 
dz ia łz lncść  i widział jej wpływ k u l tu ra lny  na  masy 
robotnicze. Zam knięcie  (Jednośc i*  jes t  tern boleśniej­
szym ciosem, że działalność jej była zawsze legalna,  ze 
w ńągu  trzyletn iego jej i s tn ien ia ,  pomimo licznych re ­
p re s j i ,  n ie  zdołano nic w ykryć  tej działalności 
sprzecznego z zatw ierdzoną  ustawą. Bo przecież  oka­
zyw anie  pomocy matoryalnej  robotnikom, pozbawionym 
pracy  iud wrazie choroby, urządzanie  p -gad an ek  d la  
członków oraz  żubaw nie zaw ie ra  w sobie nic n ie le ­
galnego.

Podobno bezpośrednią  przyczyną zamknięcia 
S towarzyszenia  * Jedność*  było wydanie  odezwy do 
robotników w Tomaszowie,  nawołującej do zapisywania  
się  w poczet jej  członków. Odezwa ta  była tak n ie ­
winna, że naw et inspektor do spraw prasowych w Lo­
dzi,  P ie trow , nie znalazł w niej nic zdroznegc i po­
zwolił  j ą  ogłosić, choć w jak iś  czas potem skonfiskował 
n u m er  tygodDika ( J e d io śe * ,  który zamieścił tę odeiwę.

S tow arzyszen ie  robotników przemysłu włókni­
stego « Jedncść> liczyło do ostatniej chwili ukcło 
4.000 członków, a liczba tak  zwanych jego ( sy m p a ty ­
ków* wynosiła  z góra  10,600 Miało ono swe oddziały: 
w W arszawie,  Żyrardowie.  Tomaszowie, Pabianicach, 
Z g ie rza ,  Zduńskiej  Woli,  Kaliszu, Zaw ierciu ,  Często­
chowie i Sosnowcu, zam knięc ie  więc c Je d n c śó *  rdb ijc  
się  boiesnem echem w całym kra ju .  A. D.

Skutki Hakaty.
„Dziennik P ozneń ik i"  w sposób n as tę ­

pu jący  ocenia sk u tk i  polityki antypolskiej 
w Niemczech.

cDopóki r i ttawy z wyjątkowymi jakim iś p a rag ra ­
fami istnieć beda. dopóty w Niemczech ule będzie p ra ­
wdziwych wolny*, h obywateli,  a le  p id d an i ,  z którymi 
rząd  n ie  wedlo sprawied liwości ,  a le  wedle i>wej samo­
woli postępować Lędzio.

(A n typo lska  polityka za truw a  niemieckie  u s ta ­
wodawstwo i wykouanib jego.

(N iem cy  cofają  się  na  drodze postępu cywiliza­
cyjnego, przeobrażając  obywateli  swoich w poddanych.

(P rześ ladow cza  polityka,  sk ie row ana  przeciwko 
nam, odbija  sio i na  nieincach samych. Orgauy rządo­
we, zaprawione na  s tosunkach n w y c h .  gdzie l ek cew a­
ży się  prawo, nie um ie ją  j u t  zachować sprawiedliwo­
ści i wobec uiem eckich obywatel i ,  og ra j iczn jąc  i ich 
w olności..

0  pr26inćw!8nie Bobrzyitskiego.
— !o!—

„Nowoje Wremia* niezadowolone
O rgan Suw orina  kom entu je  z oburze­

n iem  m ow ę B .brzyńskiego w sejmie ga l i­
cyjskim , w której powiedział nam ies tn ik
0 tem , że rząd kra jow y nie może obojętnie 
trak tow ać sztucznego ku ltyw ow ania  n a ro d o ­
wości rosyjskiej w Galicyi. W rzeczywisto­
ści bowiem rosyan w Galicyi niema, są ty l ­
ko ras in i.

„W  tem oznajm ieniu — wykrzykuje za­
cietrzewione „Nowoje W rem ia 0 —  niewiado­
mo czemu więcej się dziwić, c /y  k rę tactw u  
Bobrzyńskiego, jako u rzędn ika  austryackie- 
go, czy też jego ig n o n n c y i  jako h is to ryka  
polskiego*.

- - T-u sposobom -piaktykowŁnym p r a «  h i­
sto ryków  tej m iary , co p. F/le w icz,-dowodzi 
„Nowoje W rem ia*, że te rm in  „rusia*, w y ­
nalez iony  przez hr. S tadiona, j e s t  używany 
tylko w celu zasiania rozterek "wśród „wiel­
k iego plem ienia rosyjskiego*.

„W szyscy uczeni, archeologowie, h is to ­
rycy ,  e tnografowie, l ingw iści przyznają, że 
Galicya j e s t  „iskoni* rosyjskim  k ra jem  nie- 
ty łko  w erze chrześcijańskiej, ale naw et 
w czasach przedhistorycznych.

„Atoli w deklaracyi galicyjskiego n a ­
m ies tn ik a  uderza  przedewszystkiem  nie h i ­
s to ryczna  n iepraw da, ile zła wola w sto 
su n k u  do żyw ych odruchów  w Galicyi*.

„Pogląd na  K w ettyę  rosy jską  w Au- 
s t ry l— pisze dalej „Now. W rem .*— teraz stał 
się zupełnie ja sn y m . I w W iedn iu , i we 
Lwowie władze austryack ie  uważają za sto 
sow ne s tanąć  n a  g runc ie  zupełnej n gacyi 
narodowości rosyjskiej w  A ustry i,  praw a 
au tonom ii narodowościowej czterech m lio- 
nów  rosyan przykarpackich, zagw aran tow a­
nej im narów ni z innym i obyw ate lam i au- 
s tryack im i w art.  19 praw  zasadniczych. Rzą-1 
aua tryccki sztucznie i g w a łtem  narzuca tej 
ludności nieistnie jącą nazw ę „ruthenów*
1 m yśli,  że się m u u d a  zatrzeć narodową 
świadom ość m as  i oderw ać je od ogólnej 
k u l tu ry  rosyjskiej*.

Toza tymi zarzutam i, sk ierow anym i do 
rządu austryackiego , je s t  w ar tyku le  i ty ra ­
da  pod adresem  polaków.

„Czyż napraw dę nie rozumieją  polary, 
że bez w yrtź ,  ego przyznania ludności gali- 
cyjsko-rosyjskiej, jako  gałęzi małoruskiej 
wielkiego narodu  rosyjskiego, wszystkich 
praw  rozwoju nie może być mowy o zgodzie 
polsko rosyjskiej? J a k  s :ę hukn ie  na  D nie­
strze, tak  echo odpowie n a  W iśL! To jes t  
a k sy o m a t  polilyczuy z czasów Paskiewicza, 
Miiutina i Cz*‘rkaskiego.. .“

„Sprawa zgody polsko ro sy jsk ie j— koń 
czy org«n S uw orina— dopiero co zepchnięta 
s  p u n k tu  m artw ego , znow u się na  n im  za­
trzym ała . N am iestn ik  Gal cyi zrobił w szy­
stko, co od niego zależało, ażeby się za trzy­
m ała  jakna jd łuże j.  Zobaczymy, ja k  się wo­
bec tego Zuchowa opinia polska we w szy­
stk ich  trzech „dzielnicach* Polski. Tej opinii 
c iekawi są  o b e .n ie  wszyscy, którzy p rag n ą  
szczerej zgody rosyan  z po lakam ',  jako 
g w a rań cy i  naszej zdolności do obrony  przed 
g ro źn y m  g e rm a n izm em ‘\

t a k ,  t ik !  P ięk n y m  frazesem o niebez­
pieczeństwie germ an izm n  łatw o wojować, 
ale jest to tylko frazes dla om am ienia ła ­
twowiernych...  Łatw ow ierność m a  przecież 
swoje g ran ice  —  a ze s t ro n y  pp. Saw orinów 
i t. p. czyni się cbyba wszystko, iżby tych  
łatw ow iernych  było coraz mniej. S. J.

W  naszych sprawach.
v.

Zadania społeczeństwa polskiego na Rus 
w najbliższej przyszłości. — Oświata ludu — 
Walka ze szkodliwymi prądami.— Stosunek do 
Innych narodowości zamieszkałych na Rusi

Księgi parafia lne  i dane sta tystyczne , 
w ykazują, iż na Rusi m ieszka n iespełna  mi-
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lion polaków. W szakże w tej bądź co bądź 
pokaźnej liczbie w a rs tw y  więoej lub mniej 
oświecone stanow ią znarzną  mniejszość 
O grom na większość to szlachta zagonowa, 
chłopi m azurzy na Podolu osiadli, wreszcie 
ladr.ość rzemieślnicza i robotnicza. Te w a r ­
stwy, szczególnie zagonową szlachtę i ch ło ­
pów mazurów, wiąże z polskością głównie 
przywiązanie do wiary, k tó ra  jest dla nich 
synonim em  ich pochodzenia. Pozyskać ten 
ogrom ny odłam  naszego społeczeństwa na 
Rusi, k tó ry  słyszy języ k  polski przeważnie 
tylko w kościele, a porozumiewa się między 
sobą w języku  rus ińsk im , oświecić go, zwią 
zać z naszymi ideałami społecznymi, jest to 
w znacznej mierze rozstrzygnąć kw eslyę  
zabezpieczenia naszego by tu  narodowego na 
Rusi.

My, przedstawiciele k las  oświeconych, 
bez podkładu ludowego, nie wzmacniani 
i nie zasilani przez warstwy ludowe, w k ró ­
tk im  przeciągu  czasu stopnie jem y w morzu 
rosyjskc-rusińskU  m, s tan iem y  się tym  nie- 
przyjm owanym  w rachubę  nieznacznym od­
łam kiem , jak ie  stanowią polacy w cen tra l­
nych gubern iach  p ań s tw a  rosyjskiego. Ma­
m y na Rusi do tychczas tę przewagę, iż 
około połowy większej własności rolnej znaj­
du je  się w ręk ach  polskich, lecz jeżeli zw a­
żymy, w jak  szybkiem tępię topnieje polska 
większa w łasność na Rusi, przekonam y się, 
iż widoki n a  przyszłość są nadzwyczaj s m u ­
tne. Jeżeli wszakże oświecimy polskie m a­
sy ludowe na Rusi, w ted y  m ożem y z wię­
kszą o tuchą  patrzeć w przyszłość, możemy 
być pewni, iż polskość n a  Rusi nie zaginie, 
iż praca i k u l tu ra  polska, od w i e k ó w  tu taj 
przyszczepione, u trw a lą  się na zawsze.

Należy ,-ię szczera wdzięczność n asze­
mu d u chow ieńs tw u  za to, iż umiało o ch ro ­
nić polskie m asy  ludowe na Rusi przed w y ­
narodowieniem. Nie bacząc na najcięższe 
prześladowania, szczególnie w okresie popo­
wstaniowym , narażając się nieraz na kary, 
wytrwało ono dzielnie na  s tanow isku  i w 
znacznej mierze spełniło swoje zadanie.

Jeżeli w ielowiekowa niewola tu recka 
nie mr.gła wynarodowić słowian południo­
wych, jeżeli czesi pomimo strasznej nawały 
germ ańsk ie j  nie tylko nie dali się" wynaro­
dowić, lecz doszli do wspaniałego rd W o ju  
narodowego i ku ltu ra lnego ,  m iejm y i my 
otuchę, iż ludność polska na  Rusi zostanie 
w ierną swej narodowości. P raw o przyro­
dzone każdego narodu  do uczenia się w ła­
snego języka  i dążenia do wyższego poziomu 
m ora lnego  i um ysłow ego  nie może 'mu być 
odjęte. Cała Europa, nie wyłączając Rosyi, 
napiętnowała ns jw yższem  oburzeniem  s to ­
sunki szkolne w Księstwie Poznańskiem. 
Rząd i społeczeństwo rosyjsk ie w ystępu ją  
w obronie słowian w Macedonii i potępiają 
aneksyę  Bośnii i Hercegowiny, k tó ry m  Au- 
s trya  zapewniła szeroką autonom ię. Czy 
wobec tego zamknięcie tow arzystw a „Ośw ia­
ta* nie je s t  trag icznem  nieporozumieniem?

Mając wyraźnie zakreślone zadania  n a ­
szej pracy społecznej i narodowej na  Rusi, 
winniśmy niezłomnie dążyć do urzeczyw ist­
nienia tych  zadań, i stanowczo zwelczać 
wśród naszego społeczeństwa w e z e ^ ie  prą 
d.y, przeszkadzające ich urzeczywistnieniu, 
niezależnie od tego, czy pochodzą one ze 
sfer reakcy jnych .   ̂czy łeż se sfer  sy m p a ty ­
zujący h  z k ierunkam i’ ' sócyaliśtyoznymi. 
Posiadam y jeszcze tak  niewielu ch ę tnych  do 
pracy społecznej, iż zużywanie naszych sił 
na  n iep rodukcy jną  pracę walki wewnętrznej 
jest s trasznem  m arn o traw stw em , i ci, k tó ­
rzy są  przyczyną . m arno traw ien ia  sił naro ­
dowych, prędzej lub później będą musieli 
zdać z tego rach u n ek  przed społeczeństwem. 
Ci wszyscy, k tó rzy  św iadom ie lub n ieśw ia­
domie stali się rzeczn kam i szkodliwej s p r a ­
wy, muszą pogodzić się z ewentualnością , 
iż s i ra c ą  sym patyę społeczeństw a i wpływ 
na to społeczeństwo, i że będzie im stałe 
towarzyszyć milcząca, lecz niemniej w y m o ­
wna niechęć ogółu. Jeżeli wszakże rozpo­
czną nową pracę dla rzeczywistego dobra 
społecznego, otworzą się dla nich szeroko 
drzwi, do k tó ry ch  dotychczas napróżno ko ­
łatali.

Stając w obronie narodu polskiego na 
Rm-i, dążąc do jego  w szechstronnego roz­
woju, nie chcem y w niczem uszczuplić praw 
innych narodowości zamieszkałych na Rusi. 
Zdajemy sobie sprawę, iż jes teśm y tutaj 
mniejszością narodową i wszelkie zam iary  
polityki ekspansyw nej są n am  obce. Orga 
ny p rasy  rosyssk iej tak  z obozu prawicy 
j a k  i lewicy częsio bardzo zwalczają polski 
„ncaycnalizm*. Mniemam, iż g ! y  się zdo­
będą n a  trochę bezstronności, zna jdą  zasa 
dniczą różnicę m iędzy  „nacjonalizm em * 
polskim, broniącym  społeczeństwo polskie 
od zagłady, a zaborczym  nacyonalizm em  ro­
syjskim  lub pruskim . To fałszywe rozu 
mionie, czy też in terpre tow anie  .n a c j o n a ­
lizmu* polskiego, jest podstaw ą wszelkich 
praw w yjątkow ych, w ydanych  w obronie 
„uciśnionego* rusycyzm u przed „napas tu ją­
cą* polskuścią. Może, jeżeli gł śno tśw iad  
ezymy, iż nie m am y najm niejszych zam ia­
rów zaborczych, te p raw a w y ją tkow e zosta­
ną cofnięte. Dewizą naszą jest nie wypu 
ścić z rąk  polskich ani jednej m org i ziemi, 
nie dopuścić do wynarodow ienia  ani jedne 
go polaka, jeżeli bowiem zostaniemy wyzuci 
z ziemi i wyrzekniem y się własnego języka, 
przestaniem y tem  sam em  istnieć jak o  naród. 
Dążymy również do rów noupraw nienia  po­
laków n a  Rusi z resztą  obyw ateli  państw a 
Jeżeli k iedykolw iek osiągniem y to ró w n o ­
upraw nien ie ,  pos ta ram y  się dowieść, iż nie 
tylko d om agam y się praw, locz um iem y 
spełr.iać obowiązki, i że m ożem y stać  się 
pożytecznym i pracownikam i oM całego ?po- 
ieczeństw a na  Rusi, bez różnicy narodow o­
ści. Chociaż je s te śm y  s troną  uciśnioną, 
wszelka n ienaw iść  je s t  nam  obcą, i przypu 
szczam, iż społeczeństwo rosy jsk ie  znajdzie 
wśród nas  więcej życzliwych sobie, niż my 
w społeczeństwie rosyjskim .

W obozie, dążącym do rozbudzenia nie 
chęci k lasowych, bardzo często przytaczają 
a rg u m en t ,  iż polacy właściciele rolni w cza 
sach pańszczyźnianych krzywdzili  lud  rusiń 
ski. N iewątpliwie m usia ły  się zdarzać ra -  
dużycia, jeżeli wszakże przyjm iem y pod 
uwagę zapisane w historyi ekscesa, k tóre  
m iały m .ejsce w okresie pańszczyźnianym 
w zacnodniej Europie, dojdziemy do prze­
konania, iż s tesun  k Len na Rusi przed ro ­
kiem 18G4 ym był rsaogół lepszy. T<m 
bardziej był on le szy u nas, niż we 
wschodnich gubern iach  państw a  rosyj 
skiego.

E N N I  K K I J O W S

Należy pam iętać , iż k o n s ty tu c ja  3 go 
maja 1791-go roku  w czasie, k iedy U kra i­
na, Podole i Wołyń należały do Polski, znio­
sła poddaństwo w Rzeczypospolitej, i że zo­
stało ono przywrócone po przyłączeniu tych 
prowincyi do państw a rosyjskiego. Nieza- 
przeczenie w obecnej chwili większość pola­
ków właścicieli ro lnych na Rusi jes t  przy­
jaźnie usposobiona dla ludu  rusińskiego, 
związanego z nam i węzłem wielowiekowego 
współżycia i historycznej przeszłości. G.ly 
w okresie agrarnych  niepokojów powstał 
związek właścicieli rolnych (sojnz ziemle- 
władielcew), m ający  na celu obronę klasy 
posiadającej przeciwko m asom  włościańskim, 
polscy właściciele rolni, chociaż zagrożeni 
w sw ym  bycie, me wierząc, aby  mogło 
dojść do zapowiadanej katastrofy, w znacz 
nej większości zachowali się z wielką re­
zerwą w s tosunku  do tego związku.

W osta tn ich  latach nieurodzaju, wielu 
bardzo ziemian p Jakich  przyjęło rzynny 
udział w akcyi orzeciwgłodowej i sp row a­
dzało zboże d la  ludu rusińskiego. Wreszcie 
najżywotniejsze na  Rusi podolskie tow arzy­
stwo rolnicze, do którego należy znaczna 
ilość polaków, pracuje  s tale  nad podniesle- 
m em  drobnego przemysłu i ro ln ic tw a wło­
ściańskiego.

O łczuw ając  na  sobie cały ciężar przy­
gn ia ta jących  nas praw wyjątkowych, współ­
czujemy inteligencyi m i ń s k i e j  w jej d ą ­
żnościach ku ltu ra lnych .  Uważamy wszakże, 
iż współudział polaków w pracy nad rozwo­
jem  ku ltu ry  narodowej rusińskiej j e s t  tak  
samo nienorm alny, jak Byłby nienorm alnym  
udział ro sy an  lub rusinów w naszej polskiej 
pracy narodowej. My, polacy, na Rusi ma- 
mv tak  wiele p racy  przed sobą, a tak  mało 
sił rozporządzalnych, iż naszym  najgłównfej 
szym  obowiązkiem jest praca dla naszych 
sp raw  narodowych.

Kończąc szkic niniejszy, p ragnę  przy­
pomnieć polskiemu społeczeństwu n a  Rusi, 
iż s tanow im y cząstkę— około 5°„ —dwudzie- 
stomilionowego n a ro Ju  polskiego. Jeżeli 
chcem y un iknąć  roli kopciuszka w naszym 
narodzie, rozpocznijmy jak  najprędzej wspól- 
nerni silami um ie ję tną ,  celowa i zgodną 
pracę społeczną. Oczekuje nas  d ługa i cię­
żka droga; w innniśm y być do tej drogi g o ­
towi.

Zygmunt Chojecki.

KRONIKA PROWfNCYONALNA,
— o—

(Z  p is m  i od korespondentów )

— Rzeźby Cypryana Godebskiego na Po­
dolu. Po śmierci ś. p. C vpryana Godebskie­
go ukazały się w pism ach naszych życiory 
sv  tego nieodżałowanego a r ty s ty ,  w  których 
wyliczono wiele jego prac, zdobiących prze­
ważnie zagraniczne miasta, m uzea i kościo­
ły. Niewiele osób wie je d n a k  o tem, że 
n nas na  Podolu znajdują się również godoe 
widzenia rzeźby, d łu ta  zmarłego ar tysty  
Uzupełniając więc listę arcydzieł, wyliczo­
nych już w  p ism ach, podaję do wiadomości, 
że w Kapuścianach, m ają tku  p. Szcze- 
niowskiego, w kaplicy znajduje się piękny 
p o m .ik  ś. p Anny Szczeniowskiej, fu n d a to r­
ki tejże kaplicy.

Drogje J z  e|o ś. p.. Godebskiego, figura 
św. Józefa, w ykonana  z m a rm u ru  kararyj- 
skiego, sprowadzona przez p. Karolinę 
Jaroszyńską ,  zdobi kościół w Gniewaniu.

Kościol ten, wyróżniający się z pomię­
dzy wielu kościołów na prowincyi pięknym 
s 'y lem  gotyckim , opró .z  wyżej wymienionej 
figury św. Józefa w bocznym ołtarzu, posia­
da  jeszcze nad  wchodowemi drzwiami p łasko­
rzeźbę w medalionie, p rzedstaw iającą głowę 
Chrystusa; d łu ta  również sław nego naszego 
ar tysty , A ntoniego Madejskiego.

Turysta.
- T * i  pszczelnicze. Da. 7-go styczni;* zostało 

o twarte  we wsi Win m ió w ce  pow. wasylkowskiego 
T-wo pszczelnicze.  Założyeiel»jni T  wa są 22 miejsco­
wi pszczelarz ''  — jiłOwnio r ł a ś  i iele. Spraw am i T  wa 
na razie  będzie kierow«ł ziemski in s t ruk to r  pszczeln i- 
czy, Titow.

— Em gracya. W  ciai?u miosią a  cd dn 1 paź- 
d s e r n i k a  do 1 lis .opada 1909 r Z |?ub kijowskiej wy­
emigrowało za Ural 1!‘L rodzin, liczących 0C7 osdb, 
w tein za pozwoleniem władz 64 rodziny z 373 osób. 
samowolnie 7 roJzin  z 40 osób, na n iby to  zaś lub wy- 
dz ierżaw ione£grnn ty |120  rodzin z 494 osób. OJ dnia 
ł  " s to p a d a  do t g rudn ia  wyemigrowało z gub. kijów. 
lGSJrrazinyFz G7()josób, w tein za pozwoleniem władz 
j t i  rodzin (303 esóh), samowoinio 6 rodzin (19 osób) i na 
nabyte  lub dzierżawione g r a tu j  101 rodzina czyli 313 
osob. W c iągu listop ida powróciło do gub. kijowskiej 
9 roćzio, hczących 25 osób, które już dawniej  wyemi- 
growały.

VV roku bieżącym przewożenie  c m :granlów na 
Syberyę będzio się  odbywało według następującego 
planu: Okres czasu przewożeuia  - emigrantów będzie 
trwał  od dn. 40 m arca  dn 20 czerwca, koleje zaś mają 
być przygotow_ne do in tensywnego rucbn (m igracy jne  
go od dn. 15 lutego. Oprócz tog i m ąją  być utworzono 
sp e c ja ln e  miejscowe (wydziały^ dln u regulow ani*  ru hu 

m igran tów  na s tacyachgekspKdy y : oraz d la  zjednocze­
nia dz-alalności wszystkich osób, zajmujących się wysy 
łaniom emigrantów miejsc zauiieszkanii..' W o b ec  tego. 
iż do rezp iczącia się  najbliżsie j  kam panii  omigr»cjj! icj 
pozostał i ib y t  mało czasu, na  razie  zamiast wydziałów 
l.ędą utworzoneSkomisye czasowe, fuukcyonoją^e w p u n ­
ktach, gJz  e ru .b  emigracyjny dosięga ZDai-znych roz­
miarów. S p e c ja ln e  pociągi dla  oraigrantów będą za- 
eh iwane  na l iniach,  na  k tórych ruch  emigracyjny jest  
n ;lj i n fe n s y w n i o j ; . Onrócz tego ma być zwiększona 
ilość pas-iżershieh wagonów d la  emigrantów oraz zw ró­
cona uw aga  r,a ioŁ*czvslość.

gez maski.
Iwan Iwanowicz, k tó ry  w wielu wy­

padkach życiowych je s t  dla m nie n ad e r  cen 
oym drogowsknzem  i daje m i n k ra z  nader 
ważne wskazówki — twierdzi stanowczo, że 
milczenie stało się dzisiaj droższem od złota.

Iwan Iwanowicz nsleży do zdecydowa­
nych przi ciwników wszelkiej rek łam y spo­
łecznej, artykułów  sprawozdewczych, ogła­
szania w d iu k u  rezultatów, podejmowanych 
tu  i owdzie, prac ku ltu ra lnych  i t. p.

—  Rób a dobrze i milcz o tem, co ro­
bisz, j a k  gdyby ci język  obcięto —  ot, j a k  
ma być i inaczej być nie powinno, znaczy, 
byłoby głupio i niebezpiecznie, dowodzi on 
z zapałem.

—  J*k  ty  t ra jk e tk a  — nie być tobie ro ­
botn ik iem  społecznym; a jak  ty  m ruk  i mil- 
ozek, to choć ty i człowiek niemiły, a łopa­
ta  tobie do ręki, bo ty  jak  raz pracow nikiem  
na dzień dzisiejszy się uradził.

D aw niej to tylko nielegalszczyzna w 
ciemnościach chodzić musiała, a dzisiaj, to 
choć ty rękam i i zębami trzym asz się „za- 
kona“, a zawsze taki łba na światło  nie w y­
sadzaj i — nie ch w il  s ę... Nie chwal o ię :—

ja to i to, ja  tak i tak  zrob-iłem... Ot co 
jest!...

— Ju k  milczysz, to może i ujdzie; a ja k  
tylko ty gadasz, piszesz sprawozdania, ogła­
sza »z „itogi*, rezultaty , znaczy, to zaraz czort 
jego wie, co z tego wyjść może...

— Ot — powiada —  posłuchaj pan, co 
m nie się śniło pew nego razu... A sen nie 
mara, zawrze tak i  coś on a znaczy...

. .O tóż śniło mi się, że idę ja sobie przez 
las — gęsty , prze^ęsty. J e s t  noc, n a  niebie 
bardzo pięknie gwiazdy boże przyświecają... 
Cichość tak a  wielka dokoła... A ja idę i bo­
ję się, trzęsę się cały... Co drzewo, to mnie 
się zaraz zdaje, że wróż; jak  j a  na  krzaki 
się natknął,  to zaraz myślę, że s tam tąd  ja- 
k ś „niechryst* wyskoczy; j a k  nocny p ta­
szek, z gałązki na  gałązkę przesiępując, li 
s tek  jeden albo i d rug i zrzuci, to ja k  gd y ­
by, nie daj Panie, bom ba przedem ną upadła...

.. Idę j a  i boję się, a tu na moje spo t­
kanie z poza zakrętu  człowiek jak iś  wyłazi... 
Jezus M*rya!... myślę sobie i aż przysiad­
łem— duch we m nie wszystek zamarł... T y m ­
czasem, k iedy j a  patrzę— i on przysiadł nie- 
boracźysko, i w nim duch zamarł także aku- 
ratnie . Ot m.y tak  i rozeszli się w spokoju...

.. Cicho jest wsiedzie, ale j a  czuję, że 
jakaś robota pełni się dokoła i lęk coraz 
większy za garnło m nie dusi... A jak ja 
spotkał ogromny wóz, napełniony ludźmi, to 
już j a  nie w ytrzym ał i Da nogach rodzonych 
utrzym ać się nie potrafił... Z woza sto  re 
wolwerów wyciągnęło się do mnie... tak ja 
oa kolana, a oni w śm iech:— To ty taki, po­
wiadają; a m y m y ś l  li, żo ty  inny; ru zajże 
sobie z Bogiem,..

...I j a  poszedł...

...Wędrował ja ,  w ędrow ał i c 'ągle się 
bai, i ciągle nic złego ze m n ą  się nie przy­
trafiało. .

...Nawet dziwnie było, że tak  ot nic... 
Ale coraz to straszniej... Bo d laczego? ..

...Zmęczył się ja, z sił wybił, s trachem  
okru tnym  całego siebie poranił i już myślał, 
że nie w y trz y m a m ..  Kiedy nagle patrzę, 
i hen przedem ną między drzew am i gdzieś 
światło...

.. Ogniska pozapalane, s traże pilnuia, 
ladzie k  do ognia się kręcą... W porządku!...

. . .Odetchnąłem, co ducha starczyło, prze­
żegnałem się kilka razy, pomyślałem sobie— 
sława Bogu!— i w drogę...

...Ja do ognia... a m nie  tam  ograbili...

Iwan Iwanowicz zmarszczył brwi, zda­
wało się, że chce 'westchnąć, ale on, splu 
uąwszy, zaklął tylko b a jeczn ie . .

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a I « u 4 > r i  y k.
Oli* 14 (27) H i l a n g J  B. W . D. K. 
In tro  15 (2b) P aw ia  I post.

W iahćd  iloAea godz. 7 m. 45. 
Zachód alońca godz 4 m 4o. 
Długość d D ia  godz. 8 m. 55

— Ze związku równouprawnienia. W  pią­
tek o g. 8 wiecz w lokalu Związku ró w n o ­
upraw nien ia  (Kreszczatyk 39) odbędzie się 
oogadanka na tem a t  .S tanow isko  ekonom i­
czne kobiety*.

W  niedzielę o g. 5 odbęilz:e się w ty m ­
że lokalu odczyt p. Rogowskiego p t. „Udział 
kobiety w p racy  społecznej*.

—  Wieczornica wioślarska. S ek cy a w io  
ś larska  przy P. T. G., chcąc zasilić swe 
szczupłe fundusze, wyrażając się eufem i­
stycznie, przygotow uje  Da -23 b .  m. wie 
czernicę, k tó ra  m a stanow ić  jeden z clou 
teraźniejszego sezonu, rzecz nie ła tw a  wobec 
ożywienia karnaw ałow ego. W ięc będzie s a ­
la udekorow ana em blem atam i wioślarstwa, 
będzie dftiai konce rtow y  przy współudziale 
sym patyków  sekcyi. będzie bufet i tańce 
ochocze, będzie i n a g ro d a  dła pierwszej pnry, 
która się zjawi na  sali: bukiet wspaniały
1 w ęgrzyn  omszały,

— Zebranie sekcyi pedagogicznej Kola 
kobiet odbędzie się dziś (d. 14 stycznia) w 
lokalu „Taniej kuchni*1 Koła kobiet ( E u n d u -  
klcjowska 2 6 ) .  O m awianą będzie kw estya  
,,R »zwojn ch a rak te ru  dziecka1*. Początek ze ­
bran ia  punk tualn ie  o g. 8 i pół w.

—  „Lud Boży*, W yszedł z d ru k u  Nr
2 tygodnika „Lud B iży*  z dwroma do d a t­
kami. „Nasza Wieś* i „Gazetka dla Dzieci* 
i zawitra: 1) Chrystus, wiersz Z iii Ulaszy- 
nówny. 2 )  Życiorysy s ław nych ludzi. 3 )  
Korespondencye. 4) Zatrw ażające zjawisko. 
5) Wiadomości polityczne. G) Wiadomości 
tościelne. 7) Z tygodnia. 8) Wiadomości 
krajowe. 9) K ronika miastowa. 10) Tele­
gram y.

D odatek I „Nasza Wieś* zawiera: 1) 
Na Trzech Króli, wiersz. 2) Zakładajmy k a ­
sy pożyczkowo-oszczędnośclowe. 3 )  Gawędy 
starego Macieja. 4) Ważne wiadomości dla 
włościan. 5) Kupujcie ziemię.

W dodatku  II „Gazetka dla dzieci* za­
mieszczono: l )  O zmroku, wiersz. 2) Odwa 
ga i tchórzostwo. 3) Wojak, wiersz. 4) Czy 
są ptaszki w zimie? 4) Piękny podarunea.

— Austro wągierskie T wo dobroczyn­
ności. W iy . i i  dniach odbyły się wybory 
zarządu niedaw no zatwierdzonego nustro- 
«ęg .e rsk ig o  T-wa dobroczynności. N a pre­
zesa obrano p. R Stolleaw orka, n a  w ice­
p re z e s a -K .  Baknanta, n a  członków zarządu: 
A. Ailszyiłera, B. Balinta, F. D-dinę, J. 
Kimajera, R. D . r te ra  i A. Zadorę. Oprócz 
tego do zarządu wchodzi jako członek stały 
konsul austro-w ęg ersld w Kijowie. Do ko- 
misyi rewizyjnej weszli: S. Altszyller, T. Ko- 
ner i F. W itaczek.

— Reforma zarządów gminnych i osadoi 
wych. Kijowski gub^roiulny zarząd ziernsk- 
opracowuje obecnie dodatkow e dane s ta ty ­
styczne do zebranych już o ludności i wła­
sności w gub . kiiowskie. D ane ta dotyczą 
miasteczek gub. kijowskiej i polegają na wy 
kazan ia  ilości poszczególnych nieruchomości, 
ich szacunku podatkowego, o ile zaś m aję ­
tności są  zwi Inione od opłacania podatku, 
jak np. włościańskie g ru n ty  nadziatowe,— 
szacunku  ubezpieczeniowego. Oprócz tego 
m a być wykazaną ludność każdego m iaste­
czka z uwzględnieniem  podziała na narodo­
wości.

D ane t*5, z wraz opracowanemi poprze­
dnio, m ają  być wykorzystane w celu w y ja ­
śnienia poszczególnych punktów  prawa o za ­
rządach g m in n y ch  i osadu wy i h, a szczegól­
nie dla wyjaśnienia kw estyi „czy nie je s t

n sk azan em . aby  powyższe p ro jek ty  prawa 
uległy n u  k tó rym  zmianom w stosunku  do 
gub. kijowskiej w  celu zabezpieczenia lu ­
dności rosy jsku  j odpow iedniego p rzedstaw i­
cielstwa w zebran iach  i zgromadzeniach 
g m in n y ch  i (sadow ych .

Zważywszy, iż z j t d n e j  s trony rozpa­
trzenie pro jek tu  ustaw y zarządów gm in n y ch  
i osadow ych zbliża s :ę ku końcowi, z d ru ­
giej zaś, iż poszczególne uchw ały  p ro jek tu  
mogą w stosunku  do k ra ju  zachód■. iego u le ­
gać zm ianom  z powodu rożnoplemicnuości 
miejscowej ludności*, prezes m in is t ró w —j e ­
go to bowiem słowa cy tu jem y ,— polecił g u ­
bernatorow i k ijow skiem u dostarczyć po­
wyższych wiadomości przed d. 1 0  s tycz­
nia r. b.

Z iem stwo atoli nie zdążyła pracy lej 
w ykonać w  oznaczonym term in A i wyśle 
m ateiycly  nie wcześniej, jak  za tydzień.

— Gh.imuicew tramwajach. Wobec t e ­
go, iż lwia część wypadków  przejechania
tram w ajam i powstaje w sku tek  złego fu n k ­
c jonow an ia  ham ulców, zarząd miejski w y ­
m aga od T-w a tram w ajow ego stale, choć
bezskutecznie, aby  w szystkm  w agony  były 
zaopatrzone w dokładnie działające przyrzą­
dy do w strzym yw ania  wagonów7. Wczoraj 
e lek trotechnik  miejski, p Kaniewicz, w ys to ­
sowuj do T wa tram w ajow ego żądanie tego 
rodzaju.

— W sprawie nowych bruków. P. Dja- 
kow zwrócił się wczoraj telegraficznie do 
gubernato ra  kijowskiego, bawiącego obeeme 
w Petersburgu , z prośbą o poparcie s ta rań  
rady  miejskiej w .m im s te ry u m  finansów o 
pozwolenie na naby.-ie około 5 lys. sąż. kw, 
kostek g ran itow ych zagranicą , "a m ianow i­
cie w Szwmcyi. Prośbę tę rad y  miejskiej 
gen. guberna to r kijowski przesiał do P e ­
te rsb u rg a  je-zcze w 1 stopadzie, lecz do tych­
czas poz staje ona b z odpow.edzi, dalsza 
zaś zwłoka może narazić miasto  na zaoczne 
s t ra ty  w sku tek  podniesienia się ceny k a ­
mienia oraz spóźnienia obslalunku.

— Zdjęcia pieczęci. Ju t ro  d. 15 b. m. 
wr obecności przedstawicieli m iasta  i pelicyi 
zostaną edjęte pieczęcie z ksiąg  zam kn ię te ­
go prz<d rokiem  T-wa „G ra ra o tn o ,t1:. Po 
zdjęciu pieczęci z ksiąg mw* ntarzy , ru c h o ­
mi ści m iejskie i zam kniętego T w a  zostaną 
rozsegregow ane i ostatnie będą oddane kijow­
skiem u okręgowi naukow em u.

— NI I! 0  C /. i-i K) W A N A PRZF.SZKODA. W czo­
raj nie.-pad/.iiciio aresztowano 8 zecerów-żydów, którzy 
pracowni, w d ru k a rn i  E d .ina  na  Padole  Y. j a k  się oka­
zało n , 0  mieli p ra w a  zamieszkiwania w Kijowie. W  d r u ­
karni tej d rukow ana  była żargonowa gaze ta  (K ie w e r  
W yr U. Gazeta  na czas jak iś  p rzes ta ła  wychodzić.

— SMJEKĆ NA  ULICY. Wczoraj o godz. o iii 
wieczorem na ulicy Niżnij  W ał wprost domu N r  i 
podniesiono ieżą rą  tam bez przytomności n ieznaną  s t a ­
ruszkę, k tóra  w drodze do cy rku łu  zmarła. •

— -  S IE D L IS K O  Z Ł 0 D 7 1 E I .  Zeszłej nocy w d. 
Nr. 22 przy u l .  Żyliińskiej p o l ic ja  śledcza wykryła  s i e ­
dzibę złodziei w mieszkaniu K i w e r i .  Z m ieszkania  te ­
go było wejście do j iiwuiczku gdzie się  widocznie m ir -  
■iciii złodzieje. W piwniczce znaleziono t rochę  kradzio­
nych rzoczy. Ka*<\-a aresztowano.

— O l I A I t A  NIEOSTRO ŻN OŚCI.  W  dn. ,8 h. in. 
m:ał miejsce notowany przez nas wypadek, gdy stójko­
wy wskutek  nicumiej tuego obchodzenia się z  bronią 
zranił n iebezpiecznie kolegę swego Nagńniego .  W czo ­
raj ranny  po ciężkich c ie rp ieniach zmarł. P rz i  d śm ie r ­
cią prosił,  aby zakomunikowano mimowolnemu sp raw cy  
swej śmierci,  że jp rzebacza  mu.

— W Y P A D E K  T R A M W A J O W Y .  Wcz. raj około 
godz. 7 wieczorem przy zbiegu ulic  Oborowej i K o n s tan ­
tynowskiej wleciał  -mgon t ram w aiow y  na pizechodz.a- 
o ig *  przez ulicę hO-!olniego B Żukowa. Szczęśliwym 
trafem Ż.ikow wskutek  udtnzoLia odleciał  w bok i spadł 
oa bMik. Pomimo to doznał o tyle s i lnych  potłuczeń, 
ze «Pogolowie» zn.u zone było odwieźć go ao  szp ita la  
Aleksandrow skiego .

—  U J Ę C I  P R Z E S T Ę P C Y .  N a  ul. M ie ż y g o r . f le J  
zaaresztowano P .  Zagraniezriyja, niosącego skrzynkę  
zap&łek, skradzioną  u Romanienki.  Policya śledcza zaa- 
esztnwała  pozbawionych praw  M. Tomaszowskiego i ' .  

Nowaka, kieszonkowego złodzieja D. f la rb a w e n k ę  i na 
B e sa ra b c c  psczkę złodziei, okrada jących  sp e c ja ln ie  
przez podrzucanie  portmonetek .

— N IE O S TR O ŻN A  J  :VXDA. N a  ul A leksandrow ­
skiej jednokonny dorożkarz  A. P u d ' i s ie ck i  na jecha ł  
i pokaleczył 1’. Mielniozmikę.

— PO D P A L A C Z E  A* Aresz tow ano w tych dniach 
Barbarę D b u b e u k o ,  oskarżoną  o podpalenie  w Łyczan- 
cu po?., kijowskiego budynKó* swego wuja. Ciekawo 
są  pobudki l e g i  postępku; podpaleniem  kobieta ch c ia ła  
przeszkodzić  nabyciu przez wuja ziomi od je j  ojca.

— ZAM ACH SAMOBÓJCZY. Ouegdaj  wieczorem 
w domu M  3 przy uh Taras>wskie j  Lubaw A, zażyła 
kwasu karbolowego. Pogotowie ura tow ało  życie despe-  
ra teo.

— N A G IA  ZGON. W c wtorek  na Pado le  w cA- 
leksanurowskich numerach* zmarł nagle sku tk iem  a t a ­
ku apopioktycznego 51-letni P .  M ukrencow, rachm is trz  
zarządu kolei.

— A R E S Z T O W A N I  w tych d i ia c h  na górze  
Bajkowej Sawicki i R udn ick i  pudujrzewani są o cały 
szereg różnych rabunków i zabójstw, dokonanych w K i ­
jowie i okolicach. M ędzy innemi pada  na nich pode j­
rzenie,  że brali  udzite w napadzie  w Sówkach na dom 
R ed 'k i,  gdzie ranil i  K. B i rm o w ą  i zabrali  70J  rb.

— K R A D Z IE Ż E .  W  d m u  kontraktowym w 
czasie oaegdajszego odczytu p. A. Boreckiemu, członko­
wi sądu okręgowego, s i r u U io u o  złoty zegarek, w a r to ­
ści 2' ;0 rb N a wierzchniej kopercie był napis:  cojciec 
synowi*. W dem u 54 przy ul. Lwowskiej leka rza  
wojskowego I. Kozłowa okradła służąca jogo A ku i ina  
Sumyrewa. Złodziejkę a resztowano.

—  N A PAŚĆ, N a  szo;ie  Brzeskiej dwaj r a b u o e  
oapadli oneg d tj  w nocy na Lajwiś/.a Lowitssa ,  po t łuk l i  
za  i zabial i  mu pieniądze.

Z SĄBOW.
Zabój\stteo.

W  19)3 roku mieszk»niec wsi Zaehady  g jb e rn i i  
mohylowskiej ,  Tomasz Łobyrew, ożend  się z K ry s ty n ą  
Auiuuową i przeniósł się  d i żony do  K ijow a,  gdzie  o- 
Irzymal miejsca w cegielni Szawrows.

P ie rw sze  inta pożycia małżeńskiego Łobyrowów 
były biiidto szczęśliwe, później jed n a k  weszła w bliż­
szo stosunki K ryA yna z n iejakim  Eustachym  Spiczu- 
kiom. W krótce  mąż dowiedział s ię  o tym stosunku 
i zaczęły się kwasy i sprzeczki ustawiczne. W  Soóeu 
Krystyna porzuciła  męża i zam ieszkała  ze Spiczu- 
kien).

10 s ie rpnia  roku zeszłego Łobyrow od godziny 
12 do 5 po peduduiu ns.mawiał zonę, aby powróciła  do 
uiego, częstował ja  wódka, a naw et thcia  całować jej 
ręce. Było to na  rynku  Halickim, gdzie Łobyrewowa 
sprzedaw ała  owoco. Prośby męża wcale n ie  wzruszyły 
małżonki,  gdy zaś chciał całować jej  r ęce ,  uderzy ła  go 
w twaiz .

W ted y  Lobyrow wyciągnął nóż i zaczął zadawać 
nim ciosy kobiecie.  Gdy upad ła  na  ziemię, rzucił  nóż 
i, za taczając  się , poszedł wprost do cyrkułu  i oddał s ię  
w r ę te  poiicyi.

Eobyrewową odwieziono do szp-tr.la A leksandrow ­
skiego, gdzie  legoz d n ia  zmarła . S e k c ja  zwłok, doko­
nana przez lek a rza  miejskiego, d ra  H elawskiego, wy- 
kazuła 8 ran w O K o l i c y  szyi, pleców i piersi,  z k tórych 
dwie były bezwarunkowo śmierte lne .

v\ czoraj sprawę powyższą rozpatrywał VI w y ­
dział kijowskiego sądu  okręgowego przy udziale sędziów 
przysięgłych.

Oskarżony Łobyrow przyznał się  do winy, tw ie r ­
dząc jednak ,  że nio m ii ł  zam iaru  pozbawiać żor.y 
życia.

Bronił go adw. przy?. Zdanowicz.
S ąd  przysięgłych fe row ał w erdykt  un iew in­

niający.

„ A narch ista '1.
W zoraj kijowski sąd  okręgowy p r /y  udzia le  sę ­

dziów przysięgły^li rozpatrywał sprawę P ie t r a  Abaku-
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n n w a  1 Grzegorza Mutaszki,  oskarżonych o wymuszanie 
pieuiędzy zapomoca listów 7. pogróżkami.

W  lis topadzie  JOCJR roku kupiec  B. W arszawski,  
zam ieszkały  w Kijowie przy ul. Oborowej nr 35, o t rzy­
mał list  z pieczy :ią: iB niów ka anarehistów-komiinis iów 
kijow aki ' i  , w którym żąda ło ,  aby 1 grudr. a ń  wył w 
topórc ie  500 rubii ua  ulicy Wołoskiej około lecznicy 
Czerwonogo Krzyża, gdyż inaczej tbędz ie  z niego trup?. 
Poniew aż  W arszawski żądanych pieniędzy nie złożył. 
15-go grudn ia  przysłano mu drugi podobny list, a 12 
s tycznia  190!) roku jeszcze dwa listy, w których zmnie j­
szono sumę do 300 rubli.  Dwa r s u t n i e  fisty* W arszaw 
ski doręczył komisarzowi cyrku łu  padoiskiego. Z roz­
porządzenia  tego osta tniego we wskazanom w listach 
m iejscu  zafzaił  się  stójkowy Ckiźniaczenko, przebrany 
po cywilnemu. W arszawski,  za radą  kouiisarza, położył 
tam :e pustą kopertę .  O oznaczonej godzinie nadszedł 
j a k iś  młody człowiek, który podniósł kopertę .

Chiżnla^zooko na tychm iast  go zatrzymał.  O kaza­
ło 5iy, żs by! to Grzegorz Motuszko. Ponieważ jes t  011 
niepiśmienny, p o ie i rze n ia  pnlicyi zwróciły się ua przy­
jac ie la  tego, Aba  umowa. Po  porównaniu charak te ru  
p ism a togo ostam iego  z lis tami,  otrzymanymi przez 
W arszawskiego,  biegli c r /e k l i ,  że wszystkie te Jisty p i­
sa ł  Abakumow.

W czoraj na sądzie  wyjaśniło się', że winnym je s t  
jedynie  Abakumow, który pisał 1 wysila!  listy, Motasz- 
ko zaś o niczem nie wiedział  1 poszedł po ko p e r ;ę ua 
prośbę przyjąć ols.

P rzysięg li  uznali Abakumowa za winnego, lecz 
zasługującego na względności,  Motaszkę zaś  u n ie ­
winnili.

Sąd skazoł Abakum ow a na 4 la ta  rot aresz tan-
ckich.

TEATR I MUZYKA.
tZttCzarowane Kol ».

Ub.egEj soboty grono am atorów c /o ­
ścią miejscowych, częścią przybyłych z £  
katerynoslaw ia  i W ar-zawy w ystaw iło  w 
teatrze K rau n k ieg o  udra rna tyzow ana baśń 
czarodziejską Lucyarta Rydla p. t. . .Z rz a -  
row ane  Koł>“.

„Zaczarowane Koło“ jes t  napisane 
tak  cudow nie p ięknym  wierszem, p o ­
siada tak ą  m asę poezyi, że zawsze, naw et 
w m iernem  wykonaniu, da się słuchać. A- 
żeby  jednak  osiągnąć pełnię wrażenia, po­
trzeba więcej sił i środków, jak im i rozpo­
rządzała dorywczo zebrana, acz ożywiona 
najlepszymi chęciami, d rużyna amatorsŁa. 
Najszczęśliwszymi m om entam i był śpiew so 
Iowy i obraz topielic.

F a rsa  polska.
W  dniu 2 lutego rozpocznie szereg 

przedstaw ień  w te a łrze K ram skiego zespól 
farsowy pod k ie runk iem  znanego ar tysty , b. 
d y rek to ra  w arszawskiego „M om usaB, p. J  
Pawłowskiego.

Zespół sl ładać się będzie z k ilku  a r ty ­
stów tea trów  wileńskiego, łódzkiego i in ­
nych  lepszych prow incyonalnych .

Ztpewnione są gościnne w ystępy  a r ty ­
stów w arszaw skich, jak  pp. Ćwiklińskiej, 
Łaskiej, Leszczyńskiej oruz pp. Gasińskiego, 
F a rm e ra  i innych.

KRONIKA POLSKA
—  Sprawa banku parcelacyjnego we Lwowie. 

S i r a w a  banku parcelacyjnego we Lwowie przyjmuje 0 - 
bró t  coraz  bardziej kompromitujący d la  galicyjskiego 
stronnictwa ludowego.

Gazety w iedeńskie  donoszą, żo przeciw bankowi 
pa rce lacy jnem u we L wowie  wniesiono do lwowskiej 
p rokuratoryi  państwa doniesienie karne  z powodu zbro­
dni oszustwa, jakie j  się dopuścił bank parce lacy jny  na 
szkodę nabywców parcelacyjnyeli  dóbr Luslawice,  po­
w ia tu  sądowego Zakliczyn. Nabywcam i są częścią m iej­
scowi włcściai-iO z I .u-law ie ,  c z ę ś J i w o  m  eszkańcy 
Zakliczyna.

B ank  parcelacyjny, zahipotekowawszy n iesp łaco­
ne reszty  cen k n p n a  na  g run tach  nowonabywców, od­
stąpił  te  wierzytelności bankowi hipotecznemu we
Lwowie, nio zawiadam iając  jednak  równocześnie  pa r-  
colantćw o tej cesyi.

To  cez pobierał on od nich w dalszym c iągu 
r a ty  parce lacy jne ,  j a k  gdyby te  ra ty  należały się jesz­
cze bankowi parce lacy juem u. Część dłużników s p ł a ­
ciła  całkowicie  swojo długi,  część zaś znacznie  je  u- 
morzyia.

, Oszustwo wyszło na  jaw  d piero wt*dy, gdy 
K a n k  hipoteczny, który nic nie wiedział  o pozostawie­
n iu  w błędzie parcelantów, listem z dn ia  3 b. m. za­
żądał  cd p i r ce la n tó w  zapłaty wszystkich ra t  pod ry ­
gorem prawa.

Szkoda, wyrządzona przez  to oszustwo, wynosi 
około 100.00) k.

— ivuray cukrownicze. Sekcya  techniczua T  K .N .  
w porozumieniu  ze Z w iązk iem  zawodowym cukrowni 
K ró le s tw a  Polskiego organizuje  w roku bieżącym k u r ­
sy d la  cukrowników.

Kandydaci odpowiednio przygotowani (pożsda- 
nom jes t  ukończenia  przynajmniej 4 — G klas szkoły 
średn iej)  o trzym ają  w szeregu wykładów i zajęć p ra ­
ktycznych całokszta łt  wiadomości podstawowych z dz ie ­
dziny n auk  ści3łych i stosownych, niezbędnych w ich 
pracy zawodowej. W  program  kursów wejdą p rze ­
dm ioty  następujące :

F izyka  50 godz. wyki. i repctyeyi,  chem ia 50 
godz. wyki. i repetycyi, m echan ika  50 „odz. wyki. i 
repctyeyi,  technologia cu k ru  30 godz. wykł.,  kotły ' pa 
To»v" 20 godz. wyki.,  s i lm zi  parowe 20 godz. wykł.,  
elektfOtec.bi.ika 20 godz. wyki. i repei. ,  up raw a  burska  
cukrowego U  gudz. wykł., ekonomia c u lro w n ic tw a  LO 
godz. w y k ł , m iernic two 6 goaz. w y k ł , rysunk i  te ­
chn iczne  (mocb i budowl.) 50 godz. wykł. 1 ćwicz., 
ćw iczen ia  w n -acow-ei chemicznej GO godz ćwicz.

K n rsy  rozpoczną się  w dn iu  5 kw ie tn ia  n. s. 
3910 r. i t r * a ó  będą do 30 czerwca  n. s 1910 roku. 
Całkow ita  r p ła ta  wynosi rb. GO dla  członków Związku 
zawodowego cukrowników, oraz rb. 120 dla wszystkich 
innych słuchaczów.

Kandydaci ,  mającj zam iar  uczęszczać na ku rsy  po­
wyższe, ł p th c ą  n ades łać  przed d. W  m arca  odpowiednie  
pi d inio wraz z krótk im  cuńciU im i fi)u v  do kancelaryi 
T ow arzystw a  Kursów N aukow ych  (ul. W łodzim ier­
sk a  K r.  3 — 5 gmach Stowarzyszenia  Techuików w 
W arszaw ie) .  k ió ra  również udzie lać  będzie wszelkich 
bliższych iu f  irmwcyi.

— II z jazd polskich górników i hutników odhędtic  
się  w drug ie j  połow;o w rześn ia  1 9 iu  roku we Lwowie, 
gdyż z powodu napotkanych t ndności musiano zrezy- 
g iować z pierwotnego projektu  u rządzenia  zja,:du w 
W  Lrszawio. Dokładny termin i p r  grarn zjazdu z r s 'a -  
n ą  ogłoszone W lu t\ tu ,  na  r a n ę  zaś wszelkich infor­
m a c j i  i wyjaśnień u dz ie la  se k re t  tw. sta łe j  delcgai yi 
zjazdu, inż. Adam Lukaszowski, Lwózi,  ul, S trzem ię  
1. 14.

— Z komitetu grunwaldzkiego. Na posiedzeniu 
komitetu g runwaldzk iego  w Krakow ie,  odbytem w dn. 
10 b. m. uchwalono, aby ułożenie szczegółowego pro 
g ram u  obchodu cdroczyc do czasu powrotu posłów sej­
mowych po zamknięciu sejmu.

P ro je k t  posła  Bojki,  ab y  w ydobyć z grobu szeząt 
ki  kró la  W ładysław a Ja g ie ł ły  i urządzić poaow Dy wspa 
n ia ly  pogrzeb, przekazano komitetowi,  który u k łada  pro 
g ram  obi bodu

D y rek to r  t e a t iu  krakowskiego. S l f s i ,  wystąpił  
przeciw projektowi igłosz.enin konkursu na napisanie  
d la  t e a t ru  u tworu  d ram atycznego  ua tem at bitwy pod 
G runw aldem , gdyż zamało już  ńa  to czasu, a  zresztą 
sztuki tak ie  są juz  gotowe. Wobec tego oświadczenia 
komitet  zaniechał  zam iara  ogłoszenia konkursu.

S tan is ław  hr.  T arnow ski  prosił  o wykreślenie  
go z komite tu  grunwaldzkiego.

O F I A R Y .

4V rednkcyi <D , rmika Kijowskiego złożyli
Na kupno organów d* kubcłoła św Mikołaja: za­

m iast  wieńcu na  trumnę. ś. p. K a l iks ta  Ambrożewicza— 
koledzy syna K n i r e d a  7 rb.

Na Tow dobr. (d la  b iećn .  dzieci): p. Wacio K 
3 rb., Ju a w ig n  Porłowska  (d la  najbiedniejszych) 3 rb.

Na pomnik Jul. Słowackiego: p. E  B. 50 kop.
Nu Tow. polsk. kolon, letn : zam iast  zyczoń w 

dnin  ś lubu p. Anny Czarkowskiej z b. podleni do D u ­
my p. Edw. P.-ptowsklm — p Raz im. Uetycrski 1 rb.

Nn wpis dla studentki: Famięi-i nieodżałowanej
I t l t i n f  Hulanickiej,  pp Szmidtów ny, Mira  i Koii-Aauty 
10 rb., Helena  Szlązkiowiezówna 1 rb

(Od Uorespond ntów  lo lasn ićh). 

Skasowanie wydzalu na kol. Nadwiślańskich,
Warszawa — Obiega między kolejarzami 

pogłoska, że w lipcu sk a so w a ry  będzie w y­
dział dochodów kolei N adw iślańskich. W ra ­
zie spraw dzenia się tych pogłosek spadnie 
z e t . t u  koło 600 pracowników.

Po zamknięciu „Jedności".
Łódź.—Po zamknięciu ,,-Jedności1' niem- 

cy łódzcy zaczęli czynić zab ieg ' celem prze­
ciągnięcia byłych członków „Jed n o śc i1' do 
swego s tow arzyszenia zawodowego.

Spraw 1 Borowskiej.
Kraków. — Wczoraj sąd wraz z ławą 

przysięgłych oglądali mieszkanie Lewickiego. 
Ulicę S tarkow ską , przy której położone jes t  
to mieszkanie, zaległy olbrzymie tłumy. 
Przysięgli < bejrzcłi rzeczy Lewickiego, łóżuo, 
miednicę, koszule i koc. Zrobiono również 
próbę s trza łu  w mieszkaniu. W piątek na­
stąpią w yw ody ostateczne.

Z Dumy.
Petersburg. — W  kuluarach  w ybitn i 

posłowie u trzym ują , że Inform acya „Now. 
W rem .“ o audyencyi Chom iakowa j e s t  n ie­
ścisłą. Był on przyjęty razem  ze Śzczegłu- 
witowem. A udyencya trw a ła  10 minuL. Po 
powrocie Chomiakow oświadczył przyjacio­
łom, że j e s t  zmęczony i gotów jest  złożyć 
m andat prezydenta. Ma on o tern zadek laro ­
wać w dniu  21 stycznia konw entow i se­
niorów.

Petersburg. — WT dniu  20 stycznia Iru- 
dowicy złożą żądanie przyspieszenia rozpraw 
nad zniesieniem  kary  śmierci.

P ierw szą in terpelacyą, j a - a  będzie roz­
p a tryw ana  teraz, będzie interpolacya o dzia­
łalności gen. Dumbadze. Referować będzie 
poseł Lutz. Złożone są obfite m ateryaiy  o 
działalneści Dumbadzego w Jałcie.

Cenzura duchowna.
Petersburg.— „Piet. L is tok1' komunikuje, 

że zakaz w ystaw ian ia  „A n a th em y "  je s t  sk u t­
kiem  listu lln rm ogena, przesianego przez sy­
nod m in is te rs tw u  spraw  wewnętrznych oraz 
komitetowi cenzury duchownej. Ten ostatni 
wypowiedział się przeciw „A nathem ie" .  Obe­
cnie I ie rm ogen  usiłuje w yjednać zakaz w y­
stawiania „A nfisy11, gdyż, zdaniem jego, 
sz tuka ta głosi rozpustę i ohydne wady. 
Możliwą je s t  rzeczą, że wobec tego nastąpi 
również zakaz w ystaw ian ia  „Anfisy".

Zatarg dziennikarski.
Petersburg.— Odbył się sąd polubowny 

pomiędzy w spółpracownikiem  „Now. W r."  
Piienką.oJ a 'g a z e tę  „R ęcz", k tó ra  posądziła 
go o plagiat. Sąd polubowny uznai, że 
„ l in c z "  użyła nieoględnego wyrażenia, lecz 
że nie uczyniła tego ze złej woli.

Rewizya komór celnych.
Petersburg. W edług  pogłosek re w iz je  

kom ór celnych w Aleksandrow ie  i Woło- 
czyskach w ykry ły  nadużycia, na  k tórych  
rząd trac ił  około 5u procent dochodów cel­
nych.

Shackleton w Carskiem Sioła.
PetersŁurfi. Shackleton by ł onegdaj na 

audyencyi w C arsk i jm  Siole. Shackleton 
otrzym ał order św. A in y  pierwszego s to ­
pnia.

Trzęsienie ziemi w Islandyi.
Petersburg. W edług  obserw scyi,  poczy­

niony cn w Bulkowie, w Islandyi trzęsienie 
ziemi było silniejsze, niż w Mesynie.

Zakaz odczytu.
Petersburg. W Rostowie nad  Donem 

zabroniono posłowi Adżemowowi wygłosze­
nia edezytu.

Norma procentowa dla żydów.
Klszyniów. Sinadino zamierza poprzeć 

s ta ran ia  ra d y  m iejskiej o zniesienie norm y 
procentowej d la  żydów w szkołach handlo­
wych.

Czarna ospa.
Petersburg. Z Libawy donoszą, że p a ­

nuje tam  czarna ospa.

Ofiary trzęsienia ziemi we Wfoszech.
Rzym. W ed ług  ogłoszonych obliczeń 

urzędowych podcza? ostatniego wielkiego 
trzęsienia ziemi we Włoszech zginęło około 
79 lys. osób.

Kwestya bulgarsko-turecka.
Konstantynopol. —  W związku z kwe- 

s tyą  n a  g ran icę  bu łgarską  w ysłane zostały 
wojska. W  Salonikach wre, w arsenałach 
praca. K w estya  ta  jest t łómaczoną jako 
przygotow yw anie się Bułgaryi do napaści.

W Persyi.
Petersbuig. — W edług  doniesień z T e ­

heranu  Efrem  rozbił szachsewenow.

Sprawa Piętrowa.
Petersburg.— W ku luarach  utrzym ują, 

że Slołypin zażądał złożenia m u  spraw ozda­
nia z przebiegu sp raw y  Piętrowa.

Krąożwniki podwodne.
Petersburg. —  Towarzystwo Techniczne 

•zwróciło uw ag ę  m inis ters tw ?. m ary n a rk i  na 
w ynaleziony przez inżyniera Żuraw lewa p id  
wodny krążow nik . Krążownik ten  przez 
3 dni może pozostawać pod wodą.

Odrodzenie fiuty.
Petersburg. L iga  odrodzenia floty w y­

dala odezwę do posłów i członków Rady 
P ań s tw a  o zdemoralizowaniu sił m o r­
skich i o konie zności zawezwania z zagrunicy 
instruk torów  w celu podniesienia wartości 
sk ładu  osob-s.tego flotv. W razie ostatecz­
nym  Rosya może uciec się do 11 J y  obcej 
z tein, że umieści na  niej swoje zało?i.

Liga uznaje, że konieczną je s t  kom isya 
z wierzch nicza dla kontroli  k redy tów  m o r­
skich.

Goście parlamentarni.
Petersburg. — Komitet g ru p y  między- 

parlanietit rnej przygotowuje na  przyjęcie 
gości francuski h szereg  bankietów.

Banki uctwo Towarzystwa.
Petersburg.— Sąd handlowy uznał, że 

T-wo inżynierów cyw ilnych j e s t  n ewypia- 
ca lnym  dłużnikiem. P asyw a wynoszą 141 
tysięcy rubii. P rzyczyną ban k ru c tw a  jest  
fiasco w ys taw y  budowlanej w 1906 r.

Z powodu nominacyi Dumbadzego j

Petersburg . — „Riecz“ z pow oda pogło­
sek  o spodziewanej nom inacyi gen. Dum- 
hadze na  miejsce Oraczewskiego pisze, że 
Dumbadze jes t  ostatnim  w yrazem  adm in i­
s tra to ra  pewnego rodzaju, bardziej typowego 
nikogo niema, a wiec nie pozostaje nic inne­
go, jeno  oezćk iw tć  w jak i sposób Dumbadze 
wykorzysta  d an ą  m u m o in o ść  poduicsienia 
eowsgi. Jeżeli, pisze.?„Riecz" przeżycie tego 
doświadczenia jest nieodzownem, to nie mo­
żna nie cieszyć się, że chw ila ta  prędzej 
nastąpi.

Petersburg.— W  związku z pogłoskami 
o nom inacyi gen. Dum badze, k rążą  pogłoski 
o równoczesnem  ustąpieniu  Stołypina.

Różne.
P e te rsb u rg .—Dziś pociąg wiozący Cha- 

r i tonow a i Kokowcewa do Carskiego Sioła 
przejechał oficera, który dowodził oddziałem, 
trzym ającym  straż  wzdłuż toru .

Petersburg — Stasiulewicz oddał m a ­
nuskryp ty  Szczedrina akadem ii nauk  dła 
w ydania dzieł Szczedrina zgodnie z orygi­
nałem.

Petersburg. — Ks. Abaza otrzymał d y ­
m is ję .

Petersburg .—Ks. Meszczerskiemu Z 'po­
wodu pięćdziesięciolecia p racy  literackiej 
zwiększono em eryturę .

(Od A gencyi P e te rsb u rsk ie j).

Petersburg  — Sąd Okręgowyfz udziałem 
przedstawicieli sta nu  skazał G ercyka na pół­
tora roku tw ierdzy za znieważenie cerkwi 
w broszurze „Kościół i p ań s tw o 11. Sprawo 
toczyła się przy drzwiach zam knię tych .

Petersburg .— Zaregestrowano: tow arzy ­
stwo oryenta lis lów  rosyjskich , założone w 
celu w szechstronnego zbadania wschodu, 0 - 
ruz rosyjskie tow arzystw o m etalurgiczne, za­
łożone z inieyatyw y profesorów insty tu tów  
górniczych i inżynierów górniczych.

Petersburg . — Sąd w ojenny lfskazał na 
karę śrmerci robotnika przędzalni Lejstera, 
oskarżonego o zabójstwo w N arw ie  d y re k ­
tora fabryki Pelcera. Jednocześnie sąd po 
stanowił prosić o złagodzenie w ydanego 
wyroku.

Moskwa.—Redakcya „D erew ień kiej g a ­
zety" skazana została na 5 0 0  rb. g rzyw ny 
za umieszczenie a r ty k u łu  pod ty tu łem  
„W ieś i m iasto".

Petersburg. — Z Buchary, Mikołajowa, 
Szem achy, Eupato ry i i Symferopola donoszą 
o ukazaniu  się kom ety .

Nowa Buchara. —  Zrana wznowił się 
ruch handlowy. W  południe t ium  ponownie 
rzucił się n a  persów. Podczas rozruchów 
zginął lekarz perski wraz z całą rodziną. 
Je s t^zn acsn a  liczba of ar. Sunnici ośw itd- 
czają. że nie uspokoją się dopóty, dopóki u 
władzy pozostanie choć jeden  urzędnik  po­
chodzenia perskiego.

W obec tego, iż robo tn icy  muzułmanie 
nie p rz y b jl i  na  robotę, p rzęd2a ln ie jLzmuszo- 
ne były zawiesić pracę.

Petersourg  — Na fabryce wyrobów 0- 
świetlenia żarowo naftowego nastąpił w y­
buch culiodium. Ucierpiało sześciu robo tn i­
ków, w' tej liczbie trzech ciężko.

Petersburg. Rada lekarska, rozpatrzyła 
oddany jej do zaopiniowania wniosek p ra ­
wodawczy 33 pośłów do Dum y Państw ow ej
0 zm odyfikow aniu  przepisów o prawach
1 obowiązkach felczerów i felczerek 1 uznała, 
że p ro jek t  może być  przyjęty.

Zfatoust. Policya w y k ry ła  w kuźni fa­
b rykę  m o n e t  fałszywych. A resztow ano ojca 
i syna.

Mockwa. Uwięziono zarząd towarzy­
stw a  d ru k a rzy  im ienia Fiedorowa za popie­
ranie s tra jku .

Wiino. — A d m in is tra to r  dyecezyi ks. 
Michalkiewicz u tw orzył try b u n a ł  dyetezyal* 
ny. Zarządzenie to wywołane zostało, zdaje 
się, szerzeniem się m aryawityzm u.

Nowa Buchara. —  V/ ciągu dnia doko­
nano kilku m orders tw  w 'ró ż n y c h  częściach 
m iasta . K unbegi zbiera wpływowe osoby 
ze s t ro n  nieprzyjacielskich, aby  nakłonić je 
do uspokojenia współwyznawców. Ludność 
buntuje  się przeciw Kunbegi. Sunn lr i  i 
szyici odnoszą s ę źyczliwin do rosyan, m ie­
s z a j ą c y c h  w Bucharze, i do wojsk ro s y j ­
skich. Bunki powywozdy z B uchary  kosz­
towności i papiery. Jeśli  spokój prędko nie 
zostanie przywrócony, miasto  za;m ą wojska 
rosyjskie.

Tyflls — Z wielu miejscowości gub. 
eryw ańskiej donoszą o trzęsieniu ziemi, ja ­
kie miało miejsce o g. 5 zrana  we wtorek. 
W  E ry w an iu  panika.

Nowa Buchara. — Przyczyną rozruchów; 
byia zniewaga, iakiej się dopuścili mułłowie 
nad p e rsan r ,  którzy spełniali obrzędy re li­
gijne. Z rozkazu em ira  z K erm inu przybył 
szachrisabski bek Nasr-ul-Labi Parw anacri  
w celu ułagodaenia wraz z K unbegim  w zbu­
rzonego t łum u. Usiłowania ich dotychczas 
pozostają bezskuteczne. W ojska buc Karskie 
są  wszędzie rozmieszczone, ale nie Drzedsię- 
bic rą  nic bardziej zdecydowanego. Rzeż wza­
jem n a  mułiów i persów nie ustaje. W śród  
rosyan dotychczas n iem a jeszcze zabitych. 
S to s u m k  obydw u wałczących s tron  do ro ­
syan  dotychczas nie j e s t  wcale wrogi. Ogó­
łem  zabitych koło 50 . Ilość ran n y ch  n ie­
wiadoma. Do lecznicy tamecznej zcrłosiło się 
dotychczas 16, w tej liczbie 1 poddany ro ­
syjski— m uzułm anin .

Łódź. — N a stacyi „Koluszki* areszto­
wano w  pociągu h ersz ta  bandy Jab ło ń sk ie ­
go, k tóry  dokonał rab u n k u  u  dyrek to ra  f a ­
bryki E n d era  n a  sum ę 10,000 rub.

Władywostok.—  W sku tek  odejścia s t a t ­
ku łamiącego łody do zatoki Posje ta  od kil­
ku  dni s ta tk i  nie dochodzą do portu, za trzy­
m yw ane przez lody. N iektórzy pasażerowie 
przyszli do W ładyw cstoku  pieszo. Jeden  
zamarzł w drodze.

Moskwą. — W m anufak tu rze  Istotni- 
nów w ybuch ł pożar. S tra ty  wynoszą 300 
tys. iub.

Petersburg. —  Na stanow isko dy rek to ­
ra kancelary i oberprokuratora synodu m ia­
now any został w icedyrektor tej kancelaryi 
rz. r. s. Jackiewicz.
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Stracenie Piatrowa.
Petersburg. — Wezorcj o godzinie -1-e 

zrana w ykonany  został wyrok n a  osobie za 
bójey pułkow nika Karpowa — włościanina 
Piętrowa.

Paryż. Poziom w ody  w Sekwanie po 
In o s i  się co godzina o jed en  centym etr . 
Pada śn ieg  obfity. Nielcióre ulice nadbrze­
żne z i la ła  woda, dom y stoją  pusl kami. Trzy 
mosty zam knięto  dla komunikacyi. W znie­
siono sp ec ja ln e  tam y  dla zabezpieczeniu 
przed powodzią m uzeum  w Louvre. W dziel­
nicy „inwalidów* i koło dworca Orsa.y wod» 
dosięga jednego m e tra  głębokości. Instala- 
cye eleŁliyczne zepsute; r u . h  r.a Metropoli­
tarne w strzym any. Z depa rtam en tów  docho­
dzą wieści o nieszczęśliwych wypadkach. 
Burza szaleje nad  oceanem, i wybrzeżami 
Lamanche.

Berlin. Cesarz rozdał podarunki dele 
galom  francuskiej akadem ii sz tuk  pięknych 
i f rancusk im  eksponentom  w ystaw y; n iek tó ­
rym  z nich ofiarował swój biust, innym 
wręczył bronzowe medale zo sw ym  p o r tre ­
tem.

Berlin. OJ dnia  1 lutego nabiera mo­
cy obowiązującej umowa, zaw arta  pomiędzy 
Niemcami, A u s try ą  i Szwąjcaryą w  sprawie 
załatwiania o p e rac j i  wekslow ych za pośre­
dnic tw em  poczty.

Rzym. Prawie w całych Włoszech po 
nocach szaleją burze, nad ranem  zaś padają 
deszcze ulewne. W  porcie neapoiitańskim  
rybacy  ponieśli znaczne s tra ty , to samo 
w okolicach Genui.

Ateny. Rządowe i wojskowe koła za 
przecząją wiadomości jakoby d la  obalenia 
ligi wojskowej rząd grecki zaproponował g e ­
nerałowi Zorbas w stąpienie do gab ine tu  
Pomimo to prasa u trzym uje , że pogłoski
0 rozwiązaniu ligi nie przestają kursować.

Berlin. — W am basadzie francuskiej 
odbył się bal galowy. Od czasu wojny fran- 
cusko-niemieckiej po raz pierwszy ukazał 
się tam  cesarz W ilhelm w towarzystw ie ce­
sarzowej i członków rodziny. Obecnych by 
ło koło 200 zaproszonych osób, m inistrow ie
1 posłowie. Po p rzedstaw ieniu  teatraluem  
odbyła się wieczerza.

Paryż. —  Prezyden t  republiki Falliores, 
B riana i Millierand zwiedzili dzielnice Pa 
ryża, najbardziej spustoszono w sku tek  po 
wodzi. Faljieres osobiście zajął się losem 
chorego, k tóry  nie b.ył w  s tan ie  opuścić do ­
mu. W pobliżu Allfort wille poziom wody 
w Marnie s tale  się wznosi Z rana przetran 
zlokowano do miejsc bezpiecznych 3000 lu ­
dzi. Wiele osób p rag a ie  poiostać  w swych 
m ieszkaniach i prosi ty lko o przysyłanie ż y ­
wności, co je d n a k  jes t  rzeczą niemożliwą. 
Poczynione zostały zarządzenia przeciw r a ­
busiom, k tórzy  pod pozorem akcy i  r a tu n k o ­
wej p lądru ją  opuszczone mieszkania.

New-York. — Według in fo rm ac j i  z 
Bloomfield, toczyła się godzinna walka m ię ­
dzy g lów nem i siłami rządu i rew o lu c jo n i­
stam i, po której wojska rządowe się cofnę­
ły. R ew olucjoniści mieli -too rannych  i za ­
bitych. S tra ty  w szeregach wojsk rządo­
wych są  podobno jeszcze większe.

Palermo. —  Od dwóch dni szaleje bu­
rza. S tra ty  ogromne. K o m u n ik ac ja  te le­
graficzna przerwana. Zginęło ki’ka łodzi 
Załogę urą tow ał n iem iecki s ta tek  .ćwiczejjąy 
„Hans£“.

Londyn. — Zwycięstwo, odniesione pod 
wieczór przez unionistów w 10 okręgach 
przeszło wszelkie oczekiwania. Rozłam, jaki 
wybuchnął w śród  f r a k c j i  irlandzkich, zna j­
dujących się pod przewodnictw em  Redmon- 
da i O’ B riena przyczynił się do porażki ir- 
landczyków w okręgu Midtajrop.

Z * raca  na  siebie powszechną uwagę 
a r tyku ł  liDeralnej .W e s tm in s te r  Gazette*. 
w ykazujący  potrzebę kom prom isu między 
obu s t ro n n ic tw am i w kwestyi reform y izby 
lordów. Zdaniem gazety, lepszym jest kom 
promis, aniżeli te bezwzględne środki, jaki­
mi w przeddzień wyborów posługiwali się 
leaderzy s tronn ic tw  radykalnych . Wieczor­
ne gazety  postępowe z uzuaniem witają rze­
czoną propozycję , choć nie ta ją  trudności, 
jakie napo tka  jej urzeczywistnienie. Do u- 
trudnien ia  kom prom isu  przyczyniło się o 
świadczenie A squ ith ’a, że, w razie nieode­
brania  lordom praw a zakładania veta, u s u ­
wa się od władzy.

B er l in — W sferach urzędowych panuje 
ostre niezadowolenie z ukazania  się odezwy 
profesorów a .em ieckich  w obronie Fmlan- 
dyi, uważając, iż je s t  to mieszanie się do 
spraw  w ew nętrznych  Rosyi i u t ru d n ia  zada 
nie tych  sfer, które m ają  sobie za zadauie 
popieranie współdziałania Rosyi z Niemcami. 
Gdyby Rosya zechciała w trącić  się do sto 
su n k u  Niemiec do p laków  lub do au tono­
mii A lzac j i  i Lotaryngii—N iem cy nader  s ta ­
nowczo odparłyby te  zakusy. W ybilne 
dzienniki w jp o w iad a ją  się przeciw odezwie. 
„N orddeutsche Allg. Zeitung-1 p rzedrukow a­
ła znane oświadczenie „Kolnische Zei- 
tung“ .

Londyn. —  R^ąd perski prosi Anglię i 
Rosyę o w ydanie  na  rachunek  przyszłej po­
życzki 400,000 funtów . W edług pogłosek 
Anglia i Rosya zgadzają się na  danie poło­
w y tej sum y. W aru n k i  tej zaliczki są 0 - 
becnie rozważane. P ieniądze potrzebne są 
na u s t  mówienie s traży  przy drogach k a ra ­
w anowych, n a  żołd wojskom i na  u t r z jm a  
nie poiządku.

Z powodu spodziewanego posunięcia się 
pułku indyjskiego ku  zatoce perskiej ag e n ­
c j a  R eutera nadm ienia, że konsulaty angiel­
skie h ę l ą  zapewne potrzebowały obrony, o 
ile walka z im portem  oręża drogą m o rsk ą  
w jw o ła  wzburzenie tubylców.

Btrl in .— Komisya par lam en ta rna  w ięk­
szością 10 głosów przeciw 13 odrzuciła pro­
jek t prawodawczy o niemiecko portugalskim  
traktacie.

Belgrad — „Presse  B ureau"  zaprzecza 
podanym  przez p ism a zegraniczcc w iado­
mościom, jakoby królewicz Jerzy  prosił k ró ­
la o odwołanie rozkazu o t rańz lokac ji  i o 
tem, że wśród oficerów w jtw o rzy ł  się ruch 
na rzecz królewicza.

Wiedtń. —  „Corr. Bureau* kategorycz­
nie zaprzecza inform acyom  prasow ym  o rze- 
komern zorganizowaniu przez m inis ters tw o 
wojny koutrszpiegostwa.

Chryrtyania. —  W obecności królowej 
i ciała dyplomatycznego król otworzył stor- 
th in g  m ow ą tronową. Król zaznaczy i, że sto- 
sunki z innemi puństw am i są zadawalające 
i że w toku są p e r t r a k ta c je  z z a in te r e w r a -  
nemi państw am i o wyspie SKpicbergfiSie.

J

Zapowiedziane jest wniesienie do s to r th in g u  
nowel prawodawczych o sądach polubow­
nych i*o rozpatrywaniu sporów, powstałych 
na gruncie s tosunków fabrycznych.

Londyn. — O statn ie  doniesienia in fo r­
m ują o dwóch zw ycięstwach liberałów w 
Lancashire  i D ivonsiiire i o pięciu zwycię­
stwach unionistów. W  okręgu  dfcvonshir- 
skim na wyborach uzupełniających w roku  
1908 uninniści zwyciężyli większością 359 
głosów. T e r a z  okręg  przeszedł do rąk  libe­
rałów. Jeszcze pozostało do obrania  74 po­
słów, w tej liczbie wczoraj miało być obra­
nych 27.

Aleksandrya.— W ystaw ę pływającą zwie­
dziło przeszło 30,000 osób. Zawarto tranzak- 
eyę na  mąkę, sp iry tus , cukier, drzewo, skó­
ry, m anufak tu rę  i w yroby  żelazne.

Wczoraj w ystaw a odjechała do P ort  
Saidu, gdzie zabawi przez dwa dni.

Powódź we Francyi. ;
Paryż.—  N a dziś oczekiwane było pod­

niesienie się poziomu wody w Sekwanie o 
80 centym etrów . Mostom m urow anym  nie­
bezpieczeństwa nie grozi. Niebezpieczeństwo 
grozi tylko m ostom  k o ns truow anym  z żela­
za. W oda przedostała się do su teren  ra tusza  
i do stacyi telegrafu bez d ru iu  w wieży E if ­
fla. Zrana wczoraj spadł silny śnieg. W i­
doczne szkody woda poczyniła w 12 i 13 0- 
kręgach. Ruch n a  kolejce orleańskiej w s trz y ­
many. Z części g m ach u  m in is te r s tw a  sp raw  
zsgran icznych  m usiano  wszystko powynosić. 
Minister w ojny podzielił P aryż  na 5 okrę­
gów'. Na czele każdego okręgu  postaw iony 
jest major rezerw y i m a  sobie polecone kie­
rownictwo akcyą ratunkow:ą  w sw ym  okrę­
gu. Z portów przyjechało 120 m arynarzy  
i 74 łodz.e z pomocą ofiarom. Z p ro w in c ji  
donoszą, że poziom wody w Marnie je s t  w y ­
soki, w Sekwanie obniża się.

Wybory w Anglii.
Londyn. —  Do godziny w pół do pierw ­

szej zeszłej nocy wybrano 238 unionistów, 
213 l.berałów, 36 z „L abour P a r ty "  oraz 71 
lai-yonalistów. Unioniści zyskali 112 m an ­

datów', iiberali— 15  „L abour P a r ty i"— 1 .

W obronie Finlandyi.
Berlin.— Pism a ogłosiły odezwę w obro­

nie Finlandyi, podpisaną przez profesorów 
berlińskich, m onachijskich, lipskich, heidel- 
borskich, g e t tyńsk ich ,  jeńsk ich , f rybursk ich , 
wiirtzbursirich, w rocławskich i wiedeńskich. 
Profesorowie oświadczają, że są  dalekimi od 
myśli w trącan ia  się do wewnętrznej polityki 
Rosyi. Jed aak że  n iesnaski między rządem  
rosyjskim  a narodem  fińskim  gw ałcą  in te ­
resy wspólne Europy i wszystkich  państw  
kulturalnych. Zniesienie lub też uszczuple­
nie niezależności politycznej F in landyi by­
łoby oznaką naruszenia  uroczystych obie­
tnic i zniesieniem porządku prawnego, k tó ry  
przez kilka pokoleń uznaw any  był za n ie­
naruszalny. A ulom w ie odezwy czuliby głęboki 
żal, g d y b y  samodzielna ku ltu ra  fin landzka 
została zburzona; nie wyobrażają oni sobie, 
ażeby społeczeństwo rosyjskie, a zwłaszcza 
legalni reprezentanci narodu  rosyjskiego za­
częli przebudowę w ew nętrznego i polityczne­
go życia ojczyzny od udziału w w jawnern 
pogwałceniu k o n s ty tu c j i ,  od politycznego 
i 4u cli owego .niszczenia giaairdu. fińskiego.

Z pow odu powyższej odezwy „ f u lm -  
sche Z eitung"  wyraża obawę, że więcej ona 
zaszkodzi, niż pomoże finlandczykom. W obec 
drażliwości Rosyi m ożna się spodziewać, że 
vr odezwie tej będą u p a tryw ać  dążenie do 
wtrącania się do spraw , nie dotyczących 
niemców. Wzwyczajeni w swoje rzemiosło 
podżegacze zawodowi przeciw Niemcom o trzy ­
mają nowy oręż dla swej działalności, nie- 
lezpiecznej dla społeczeństwa. „P o s t"  i „D eu ­
tsche T ageszeitung"  przyłączają swój głos 
do powyższej opinii. „T agesze itung"  dodaje, 
że nie m ożna zarzucać rosyanom , jeś li  ta  
odezwa rozdrażni ich. Żaden 'o a ró d  nie 
zgodzi się, aby  w trącano  się do jego spraw  
w ew nętrznych. N iem cy n ie pow inny  b rać  
na się roli wszechświatowego stróża nocnego

6IEŁ0A  ZBOŻOWA.
(Telegram  ipecyalny).

Llbawt. — Żyto 97 kop., owies b''aly 78Vj — 
80 kop.

Jelec. — P-^en ica  g i rk a  1 rb. 13 kop.,  żyto 81
kop., owies targow y 55 kop., folwarcr.tiy 62 kop.

Rybińsk. — Żyto w nat.  117/119 nol. 8 rb. 60 —
8 rb. 70  kop.,  owies iw y k ły  ł  rb — 4 rb. 10  kop.,
kamski 3 rb. 90  —  4 rb., k a s ta  11 rb .  10  — 11 rb .  20 
kop., groch 8 rb. 60 — 8 rb. 80 k o p , m ąka  ży tn ia  9 
rb. 30 — 9 re.  50 kop. i 9 rb.  15 — 9 rb. 30 kop., 
pszenica 10 rb. 50 11 rb.

Moskwa. — Pszen ica  w naturze  128/132 zol. 1 
rb. 2 0 — 1 rb. 25 k o p ,  żyto w nat.  120/128 zol. 9 2 — 
93 kop., m ąka  żytnia 1 rb. 07 — l  rb. 10 kop.,  owies 
w na t.  92/94 zol.  70 — 72 kop., siemię slonnczuikowe 
I rb. 90 — 2 r l  10 kop.

Berlin. — P szeu ica  na  k rótk i  term in  226J/< mar. ,  
na dluzszy 2275/« m ł | 7 żyto n a  k rótk i  termii 176'/* 
mar., n a  dłuższy 1794, mar.;  owies na  kró tk i  termin 
Hi.V/2 mar.,  na  dłuższy 1G7*/* mar.

S  i « I d

Patera.urg, d. 13 stycznia.

4 %  P a ń s tw o w a  r e n t a .................................... 90V4
4'/j°/o Listy zast.  ILjowsk. B. Ziem. , , 8 7 ' / .
5 %  pożyczk. p rem . 1864 r ............................... 443
5%, ,  „ 1866 r ............................... 355
5 %  obi. prem . Sz iach .  B a n k a  . . . . 316*/,
Akcye P e t e r s b a r s k .  M iędzynar .  K om erc. 432'/4

„ P e te r s b .  Dyskont.-Pożyczk. . . . 4G6
'  .  Bosyjsk. d la  H a n d la  Żow. , . . 403

„ T -w a  O dlew ni  s t a l i  „Sormowo* . 126
„ B rańsk .  R e .sk .  F a b ............................... 113
„ P n t i lo w sk .................................................... 1 1 6 ' / ,
„ Bakińsk .  T -w a  N a f to  w........................ 317
„ Kijowskiego B ankn  Z iem sk iego  , —

„ N a f t .  i H a n d l .T - a  M an taszew  i Ko. 132
„ P e te r s b .  P r y w a t ,  i Kom m . . . . 67
„ 1-go T -w a  Zegl. po D n ie p rze  . . 68
„ 2-go „ —
.  „ H a r t m a u * ................................................ —

5 %  pożyczka 1905 r ............................................ lOl>/4
5 %  ' „ 1906 r ............................................ 101*/.

5°/0 św iad ec tw a  w ł o ś c i a ń s k i e ........................ 97
5°/, p o zy rzk a  1908 r ........................................... 1017,
4l/ j %  „ 1909 r ...................................... —

Uspo;ob ieu ie  z walaloram i i pap ie ram i h ipo ­
tecznymi stale: z papior.mil dywidendowym i chwiejne;  
7. premiówkami ospale.
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Ostatnie wiadomości.
Walka o reformę wyborczą w Frusach.

Dnia lo stycznia odb iło  w E ssen wielkie 
zgromadzenie soc ja lis tyczne ,  na k tó r  m do­
m agano się re form y wyborczej w Frusach. 
Fo o b ra ta c h  pięciotysięczny t łum  udał się 
spokojnie na dworzec, w skutek  jed n ak  s k a n ­
dalicznej prowokacyi i w trącan ia  s ę policyi 
przyszło do starc ia . Wielu robotn ików  po- 
t ra tow ały  konie: kilkadziesiąt osób areszto­
wano.

Towodzie w Niemczech, Rz.ki w Niem­
czech od paru  dni s tale wzbierają. Okolice 
rzeki M-.i7.eli wielce zagrożone, Przybór w 
Ronie wyrządził wielkie szkody w okolicy. 
Mie-s/.kańcy uciekają w góry. Szkody kolo­
salne.

Podejrzany rysowa k W Rzymie przed 
paru dniam i w mieszkaniu rysow nica  pla­
nów okrętowych, A lbe ita  Gordona, k tóry od 
dłuższego czasu zae ln w y w ał się podejrzanie, 
dokonano rewizyi domowej. Znaleziono roz­
maite ry sunk i  i dokum enty , należące do 
gei eralnej d y re k c j i  budowy okrętów, żaden 
je d n a k  z zab ranych  papierów nie dotyczy 
obrony Włoch na  m orzu lub nowej kon­
s t ru k c j i  okrętów.

Gordona o ls taw iono  na p refek turę  po­
l i c j i ,  gdzie  zostin ie  aż do dalszej uch w a ły  
sądu. Gordon urodził s !ę w roku 187 L w 
Rzymie, a od r. 1908 pracował w służbie m i­
n is te rs tw a m arynark i.

Proces Janiny Borowskiej.
D ziew ią ty  cizie/i rozpraw .

K '.zprawa rozpoczęta s i ą o g .  10 tej. S ę ­
dzia przysięgły Reich zażądał wyświetleń a 
jak się właściwie m i . ła  spraw a z groźbą za­
s trzelenia  Daszyńskiego. Inaczej bowiem 
zeznawał M a -ow sk i ,  a inaczej Bylicki. Fo 
różnych kwest.yach w tym  k ie ru n k u  Borow ­
ska  oświadczyła, że projekt zabicia Daszyn- 
s k i e g ) wyszedł od Lewickiego.

Świadek d r  T adeusz D ąbrow ski (kon- 
eypieut adw okacki d a w n ie j  w kanceh.ryi 
ś. p. L w ii- kiego, obecnie d-ra Klębkowskie- 
jpO opowiada o poznaniu się swojem z Le­
wickim, do kancelaryi k tórego wstąpił jako 
dependen t  po świętach !> >żego Narodzenia 
w roku 1908. B irow ską poznał podczas j*ij 
j ro ce su  z łlaeckerem.

— Lewicki powiedział mi— zeznaje świa- 
d k —ż-.bym się przyjrzał dobrze B orowskiej, 
czy wygląda ona tak sympatycznie, że może 
uzyskać przychylność przysięgłych Później 
jeo n ak  zaczął się na nią skarżyć  i u n i­
kać j4j.

— R iz  Borow ska przyszła  do kancelaryi 
I,-1 w ic kiego podczas jego nieobecności i p re ­
mia m m \  abym ją  yęimknął w jeg ■> m ieszka­
niu. J ; tego uczynić nie chciałem i zos ta­
łem z nią razem w biurze. Gdy nadszedł
Lewicki  i zobaczył  B >rowską, chc iał  się co­
fnąć,  os ta te cznie  został  i u m ó w i ł  sic z nią,  
a!e p r ' s i ł  m n ie  o obecność  przy tern, wz‘ąl 
też z noc  :ej szafki  do kieszeni  b r a u u i n g ,  a 
na  cfrjtiriie nudę, dlaczego t.) robi. nd[iarl: 
Fo niej s ' ę  w szys tk iego  m o ż n a  spodziewać .

— Byłem też ś w i a d k i e m — zeznawał  dalej 
d r T u J e u s i  Dąbrów. -ki, jak Liwicrai wyda!  
U r-iWG.iiej z ka sy  w cr lh e i in ow sk ie j  dużą 
koper tę ,  ów depozyt  Borowskie j .  Co do 
szc/.eg- i i z p r o je k te m  zabicia Daszyńskiego ,  
to m-fwił mi ijowickl:  „ U n iu an i  Borowskiej
t>o on a  n u  z a m ia r  zas t rze len ia  I > i szyńskie- 
go.  .Ja nie chcę o U:n  nic wiedz ieć,  bo 
g-.ljfbym się d i w .edz ia l ,  m u s i a ł b y m  oskarżyć  
j ą  *w *r>sl.cyi .

0  swe j  af rze ze S c ze pański  m w y ra

żal się Lewicki bar łzo lekko i Uczył, że 
skończy się cna  pomyślnie.

Św. d-r Dąbrowski opowiada dalej o 
scenie po targania  fotografii przez Borowską 
w m ieszkaniu  łow ick iego .

P rz e w : A w dzień przed k a tas tro fą  
widział pan B irowską u Lewickiego?

Św. d r  Dąbrowski: Tak, widziałem p. 
Borowską po pclm lniu u Lewickiego. Ja ,  
mając wyjechać na  drugi dzień do Jo rd a n o ­
wa na t - rm in ,  pożegnałem się (było to pa 
godz 6 wiecz.) z m ecenasem  i zostawiłem 
tam I) irowską; był tam  także w tedy  p. Ja- 
siń-ki EMiks oraz mój b ra t  Maryan, w sp ra ­
wie swojego nazajutrz  się mającego odbyć 
procom z arł.  malarzem Bnlasem.

P r z e w : G lz 'e  przechow yw ał Lewicki
broń?

Sw. d-r Dąbrowski: Przeważnie w noc­
nym stoliku.

Przew.: Nie zauważył pan, na podsta­
wie długoletniej znajomości z Lewickim, czy 
nie ulygal on epilepsyi?

.Sw. d r  Dąbrowski: N eraz spędzaliśmy 
dnie i noce razem, n igdy  nie zauważyłem  u 
niego objawów takiej choroby*

P ro k u ra to r  d-r Morawski: Czy Lewicki 
nosił zawsze broń przy sobie?

Sw. d r  Dąbrowski: Nie wiem tego.
Następnie wchodzi na salę j a k o  św ia­

dek p. S tefania Jas ińska ,  m u n d an tk a  w k a n ­
celaryi d-ra Klębkowskiego, dawniej u  Le­
wickiego. Z aprzysężona, na pytanie prze­
wodniczącego opowiada spostrzeżenia swoje 
o ś. p. Lewickim.

— Był on — mówi ś w ia d e k — człowie­
kiem dobrym  i bardzo przy w ązanym  dn ży 
cia. K anc ila rya  szła mu dobrze, ja  w iem  o 
tern, bo prowadziłam jego rachunki.  Bo 
raw ska pocnałam przed -2-n u  la ty  w szkole 
tańca D (lińskiego.

P rz e w :  Jak i  był s tosunek Lewickiego 
do Borowskiej.

Świadek: Nie był to zwykły stosunek. 
Borow ika przychodziła w ieczorami do biura. 
Lewicki dyktował jej swe pisma, m ógł się 
nią posługiwać jako m u ndan tką .

Przew : Gzy Borowska robiła pani zw ie­
rzenia?

Świadrjk: Tak jes t ,  mówiła mi, że ko ­
cha Lewickiego, ale on ją okłamuje, a obe­
cnie j e s t  dla niej /Uptln ie  inny.

Przew.: Gzy Borowska wiedziała o Ty- 
szkie wieżowej?

Śvviadek: Tak jest, wiedziała. In fo rm o­
wał ją o tem Bylicki.

Przew.: A co było z l is tam ;?
Świadek: Raz przyszła Borowska do

kan elaryi i oddała Lewickiemu swe listy w 
depozyt. P óźn i#  znów często przychodziła, 
aby te listy odf brać.

Przew.. Czy czytała pani te l is t j?
Świadek: Niektóre ustępy pani Jan ina  

Borowska sam a mi odczytała i pokazywała 
Pamiętam, że było lam  coś o „samotnym 
żeglar/.:i“.

D .lej św iadek na zapytanie przewodni 
ezącego opi wi ida zajście z podarciem f Jo  
grafii  Lewickiego, zgodniej z zeznaniami p a ­
prz -dnieli świadkówu

Przew.: Gzy krytycznego wieczora pani 
z Bofow.stą miała się gdzie zejść?

Świadek: 0  godzinie u ej wieczorem na 
plantach w mtec/.arni Dobrzańskiej. W i ś ­
nio wychodziłam z kancelaryi, g dy  przyszła 
B irowską. Po chwili wróciłam i nie w idzia­
łam Borowskiej, ale, usłyszaw szy głosy z 
drugiego  pokoju, sądziłam. żo Borowska 
konferuje z L wickim. Do l) Korzyńskiej nie 
pr/yszla.

Przew : ' GJzie b y ł  pies Lewickiego pod 
cz is  g/olzin urzędowych?

Ś w i a d e k :  Zawsze w k u ch n i . . .  Był to
pies gł- . ipę las ł się do  k a ż d e g o  z klientów'.

D-r Śzda.Y: Czy pani w ie d z ia ł a ,  że L e­
wicki m a  się żenić z p. Tyszkiewiczową?

Świadek: Wiedziałam, ale Lewicki m ó ­
wił, że się z n ią  nie ożeni.

D -r Szalay: Czy Lewicki proponował 
pani małżeństwo?

Świadek: Tak.
N astępny  świadek, p. Pławiński, zez­

naje zaprzysiężony, że m ając  spraw.ę do Le­
wickiego, przyszedł do niego k ry tycznego  
wieczora koło godziny 7 wieczorem. Wszedł­
szy tam  z przedpokoju do wielkiego poko- 

ailu, zauważył w przedpokoju czarno u b ran ą  
kobietę. Ob >k na krześle leżał czainy d u ­
ży kapelusz. Połowa k o ta ry  była zasłonię­
ta, połowa d ru g a  odsłonięta. Nie wie, czy 
to była B irowską.

Tego dnia w y s J i  razem z Lewickim, 
k tóry  go prosił aby przysied l w interesie 
nazajutrz. N s tępnego dm a był z ió w  u Le- 
w c .D g o ,  ale m u nie otworzono, na  ulicy 
dowiedział się o katastrofie.

N astępny św iadek  dr. Vorzim m er ze­
znaje, iż Borowską znał z widzenia z proce­
su. Ostatni raz ją widział dn ia  2 czerwca 
w teatrze „Rozmaitości", jak siedziała w lo­
ży z Bylickim i ja k ą ś  panią Borowska by­
ła bardzo ożywiona i rozbawiona. Lewickie­
go ostatni raz widział owego kry tycznego 
wieczora o godzinie pół do 11 w nocy na 
chodniku przed kaw iarn ią  Bisanza.

Następnie przesłuchano św iadka Zofię 
Diakównę, służącą, która zeznaje, iż zna Bo­
rowską i widziała ją trzy raęy. Raz na u- 
licy, g d y  szła na rozorawę, d rug i raz z Le­
wickim na linii A — B, a trzeci raz na scho­
dach u Lewickiego.

Przew. A poco p an n a  tam  chodziła?
Diakówna opowiada, że m ając sprawę 

u Lewickiego niosła do niego pieniądze. 
Schodząc spotkała Borowską, która zapyta­
ła, z czem była u Lewickiego, a później o- 
świadczyła, że Lewicki musi z jej rąk  zginąć.

Przew.: Go wpłynęło na to, że Diaków- 
na zażądała przesłuchania w sądzie?

Świadek oświadcza, żn śnił je j się Le­
wicki. Narzeczony jej zaś, Skrochowski, 
i spowiednik poradzili złożyć w sądzie ze­
znanie.

Z kolei zeznawała Ur zula Berko, stró- 
żowa w dom u przy ul. Wolskiej 1. 28, 
w którym  mieszkała Tyszkiewń zowa. Ze­
znaje, że Lewicki krytycznej nocy przyszedł 
po godz. 9-ej do Tyszkiewiczowej, a wyszedł 
o godz. trzy kw adranse  na Tl. Godzinę tę 
dobrze pamięta, bo właśnie patrzyła na ze ­
g ar  Otworzyła Lew ckieniu b ram ę i Le­
wicki poszeoł ku miastu.

Odczytano następnie zeznania żony Le 
wiokiego i adw okata  Rowińskiego, który 
mieszka naprzeciw Lewickiego, a krytycznej 
nocy miał wyi ehać do W iednia, wskutek 
czego pracował przy b iu rku  od godziny 
10 — 12 w nocy i nie widział owiatła w o- 
kuach frontowych m ieszkauia Lewickiego 
Twierdzi stanowczo, że byłby światło zau­
ważył, gdyż m a zwyczaj przy pracy, myśląc, 
spoglądać na przeciwległo okna.

/.■znanie to jest o tyle ważne, że Bo­
rowska twierdzi, iż w godzinę po powrocie 
z Lewickim do jego m ieś .kan ia ,  a więc ko­
lo godz 12-tej, przeszła z L wickim do po 
kojn sypiuln go. frontowego i tam  razi m 
pilili papiery. G dyby tak  było d-r Row iń­
ski by łby  widział światło w oknach fronto 
wydi.

Na tem przewodniczący odroczył roz­
prawę do godz. 9 r m o  w poniedziałek.

Z życia prpwincyi.
Żytomierz, dn. s stycznia 1'JD) r.

W  poniedziałek, dn. 4 b m., w ieczi 
rem  okna sal naszego Tow arzystw a wzajem­
nego k red y tu  zajaśniały blaskiem niezwy-

kfym, a dźwięki m uzyki mile drażniły  ucho 
przechodniów.

Pieszy i pojazdowy ruch  w tę stronę 
wzmagał się i nie us taw a ł w c ią g u  paru  go ­
dzin.

Rozjaśnione oblicza przybyw ających  
kazały s ę domyślać, że śpieszą wszyscy na  
zabawę niezwykłą.

Spieszono chętn ie  i licznie, bo wszyscy 
byli pewni, że zawodu nie doznają, bo wszak 
spieszono na tradycy jną  „Tom boię“, rok r o ­
cznie urządzaną n a  rzecz rzym sko-kato li­
ckiego T ow arzystw a dobroczynność*, — tą 
św ietną doroczną zabawę, pełną n iespodzia­
nek, wrażeń i szczerej wesołości.

Po wyrazie tw arzy  wchodzących na 
salę w idać d j ł > m  łe zadowolenie — oczj 
śmiały się do wspaniałego widoku ogólnego, 
pełnego barw i efektów.

Przedewszystkiem  więc u wpjścia ta ­
jemnicze „Dao oceanu"— pomysł niezwykły, 
a tak  pbjknie wykonany p d względem de­
koracyjnym ; —nie było tam copraw da wocly— 
ale gdyby  naw et była, to i w niej chętnie- 
by skakano, bo modre i czarne oczęta i peł­
ne wdzięku postacie m ieszkanek tego za­
k ą tka  .W o d y "  (p. H. Kosacka) „Oceanidy" 
(p. J . Frankow ska) „Korale" (p. J. Szymkie- 
wiczćwna) i „Rusałki" (p. D ołner)— do naj 
w iększych głębi pociągnąćby mogły. Brak 
wody zastępował szam pan i kruszon— b oha­
terzy więc podróżnicy na „Dno oceanu" — 
mogli tu  zwilżać się na  caią wysokość.

Choć na  „Dnie" m eżnaby b jło  życie 
całe spędzić... zbyt nęcącym jednak  b j ł  
kiosk „Pompadour"! ID! ba! co tam  za 
wspaniałości! J a k  m arn ie  i sm utno  wyglą­
dały te róże i fiołki, któremi obdarzano tu 
gości, wobec ślicznotek „P om padoureT ek1' 
(p. p. W- W osińska, J. P ieńkowska, J  Szyrn- 
ldewiczó wna)—„Rwiaciareczki" ip. L Drze 
wiecka) i „Brzozy1 (p. M. Przybyszewska)!

Nic też dziwnego, że rojno i gw arno  
było tu do ostatka, a przyszli inżynierowie, 
doktorzy i prawnicy w ytrw ale  straż  bono 
rową p łnili, boć i podtatusiali  i łysi ,,gę 
s to“ „P o m p ad o u r '1 podziwiali.

Choćbyś, gościu, nie wiem jak byl za­
chwycony, musiałeś zwrócić się dalej,— bo 
oto urocza „Biedronka" (p. J. S a m b o rs k a )  
przefrur.ęła koło ciebie, gonisz więc ją  oczy­
ma. N:c z t gn jednak, bo wzrok twój s ot 
kał się z zabójczem spojrzeniem zalotnego i 
f iluternego „Chochlika" (o. J .  Szumska), a 
jednocześnie wspaniała „Czarodziejka" fp. 
Tomkowiczównii) zwr-jk twój skierowuje na 
pozo:-tale cuda.

Mde oko twe pieści „Ul" — taki p raw ­
dziwy, jak b y  z zacisza wiejskiego tu prze- 
nies.ony, obsiadły przez pszczoły, lubujące 
się m ieszkankiem  swojem i, ja k b y  z podzi­
wom, zaglądające do w nętrza, gdzie dziś 
gospodarują inne „Pszczółki" (p. Szezeniow 
ska, jako  „Królowa" p. Z Tnjber i dwie 
p. p. W itkowskie) pod k ierow nictw em  do 
świadczonej ochm istrzyni swojej „Osy" (p. 
Z. D im an iew sk ie j ) , -z  wdziękiem i .serdeczną 
gnś tinnośc/ą m d l, prawd iwy s la r o p j s k i ,  i 
isbne delieye, pierniki „Meteor", drogim  go­
ściom podającej.

Tuż zaraz zuś, za tajemniczymi s z ta ­
chetami, wśród paloi i ch ry /an ten iów —spo- 
stizegasz  zręczne i la-.lniutk.ie Istoty, u w ija ­
jące się, jak jaskółki . . . .  w sm k  t> „Ja- 
P -n!GD (n. p. Piasko wska, |?ietik'ewic7/>wna, 
Krejskn, łflw ł • wulca, Chądzyńska, Rzeczy 
rJn )  — niby ( Bejsze zakJne, obsługują w 
„Herbaciarni" zm ęczonych i spragnionych.

Ruch na s d i  wzo ta ga  się, jestuś zac ie ­
k a w i a - y  nim,  lecz nil: masz  od w a g i  podążyli  
tam, czując  po trzebę  jak i e j ś  o t u c h y  .. i masz  
ją! przed tobą b o w c m  z jawi ła  się u r edz iw a  
cy g a n i*  „W różka*  (p. A. N ie w m ie rzyc ka)

której łagodne, sarnie spojrzenie przykuw a 
cię do miejsca. Bezwiednie, a z ufnością 
wyciągasz dłoń do niej i o wróżbę prosisz:

„Wróżko, jes tem  ja k  w kole zaczaro­
wanym, losy moje mogą być dziś n iezw y­
kłe— uchyl mi choć rąbek  tej tajemnicy!".

Lecz „W różka" na dł-m nie patrzy, a 
z oczu ci w róży   „dobre serce sprow a­
dziło cię tu, za grosz twój, dziś tu zosta­
wiony— łza niejednego biedaka będzie o ta r ­
tą, n iejedno polskie dziecko—sierota głod 
u tu li   szukaj tym czasem  „w koszach szczę­
ścia" n ag ro d y   bądź dziś szczoJry  i w e­
soły  a spo tka  cię up ragn iona  niespodzian­
ka . .. ujrzysz dziś j ą   będziesz się nap a ­
wał wyruarzonemi oczętami aksamitnemu, 
a koralowe usteczka tej „aksam itk i" ,  b ro ­
niące cudnych  perełek.... dopow udzą  ci re ­
szty! ..

A choć aksam itne  oczęta inaczej jak 
zwykle nie popatrzyły, choć koralowe ustecz­
ka nic nie wyszeptały, pokrzepieni tak ą  lub 
inną  wróżbą goście ochoczo rzucali się w 
wir ogóli.ej zabawy.

„Kos;e szczęścia" w ciągu paru  g o ­
dzin były opróżnione. Na „Dnie Oceanu" 
t ry sk a  szampan — „Pom padour"  zostaje bez 
kwiatów, „Ul" miody do kropli wyprzedał. 
„Herbaciarnia", „Altana" z chłodzącymi n a ­
pojami i „Bufet" w oblężeniu.

Uprzejme 1 gościnne gospodynie „Tom- 
boli" (pp. Brzostowska, Bort.uowska, Zien- 
k iew icz ,wa, Librowiczowa, Drzewiecka, Gu­
mowska, Jas iń ska ,  Dołnerowa, Grocholska, 
Żyznowska, Kalinowska, S u d raw sk n )— k ażd a  
na swem s tanow isku  i szalenie pracują, bo 
ape ty t i p ragnien ie  gościom dopisują.

0  g. 10-lej panuje wszędzie ścisk n ie ­
zwykły. Lecz 1.1L0 rozległy się dźwięki polo­
neza... w uet pary s ta ją  i „polski" idzie d łu ­
gim, długim sznurem. Pary na razie t r u d ­
no przeli-z^ć. Następuje walc. Po tem  m a ­
zur. Bar przybywa coraz więcej — je s t  do 
osiem dziesięcu!

Dla wodzirejów zadanie n iełatwe, lecz 
wywiązują się dobrze, bo figury  udają  się, 
a m azur idzie dziarsko.

Ciasnota t rw a dalej, a jes t  już 3 cia 
po północy, lecz taniec za tańcem  idzie 
ochoczo. J u /  5-ta rano, a do m azura „bia­
łego" staje  jeszcze do -40 par!

Nareszcie już m uzyka  usta je  — bez m a ­
ła 12 godzin, bo od u oj wieczorem, praco­
wała. Gnoć nogi rwą się jeszcze, choć ocho­
ta wielka, lecz czas podziękować..., zag rzm ia­
ły więc oklaski, jako podziękowanie i u zn a ­
nie dla muzyki i jej świetnego kapelm istrza , 
p. Sawy Gngorjowa, a po małej chwilce s a ­
le pozostały puste.

Servus.

R O Z M A IT O Ś C I.

Muj i t / r l , '  I C i l s i i / h t  i .  Jeden z dzi-amików przy­
pomina, żo w roku mol obbezonp majątek rodziny 
wiedeńskich I I i t w l i l n  i oceniono xan czjDny nil 
jedenaście miliardów koron, c/.yli jedenaście ty.-nijey 
milionów.

Jożel i  przypuś -imy że pały ten kapi ta ł  przynosi  
tylko cztery pruceiit  r - czaego  dochodu,  okaże  się, że 
roczny dochód I S t m l d ó w  wiedeńskich wynosi  c z t e r y­
sta czterdi ieśoi mil ionów koron.  Jeżel i  całoroczny d o ­
chód it-it-zyidowaki pod Oclimy na 3e5 dni,  p rz ek l ina ­
my się, ze rodzdia i łot>zyldów wiedeńskich posiada 
dochodu dziennego więcej niz mil ion dwieście  tysięcy 
koron,  że | rznto każda rodzina przynosi  okełn p i ęć ­
dziesiąt  tysięcy koro: ,  n r . n t a  o!*,;o - m ,  a każda  s e ­
kunda nkoki cżtor ius la  ko;-.jn doc ind i.

T ak  był.< pr/i-d dziewięciu lały.
I * '• i ś tnewątpl iwie  rnająUk tej  rodziny jes 
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K o s z t o r y s y ,  a l b u m y ,  p r o s p e k t y  na  ż ą d a n i e .
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od 1.58) r. ]  Mikolajowska 4

Futra T c h ó r z e ,  w i e w i ó r k i ,  l is y ,  k a n g u r y .
t / t y  Specyalnii- dla d m tutra i rzj;zy 

lutrzano na wicrzali wlas.-m, /ajcaniczno

K a r a k u ł y
r o z m a i t e

G o r  ż e t y
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .

THa spełnienia obslaluiiUńw bez zarziilu —  
.-prcwadzótiy spceyuluy krojczy z Wiednia.

O d d n ia  20  go  d o  2 7 -g o  s t y c z  -.ia 10 i 84

W y p r z e d a ż
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Łacinnik
u l .  I n s t y t u c k a  12.
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Hóę Kreszczatyku i I r o r e z n r j  I dz i t cmna,  płćcionua 
Nr  1 wprost  cukierni  GcorgeGa |  , , B i e l i z n a  L i n o l “

N ie w y m a g a ją c a  prania. j
Na bywa ć  również można 

w magazynie
,Z  A  K «  W,-Wa=ylkowska

ul. Prorezna Nr 2 t J B E N K O

Obuwia
Wyprzedaż

zwijając oiDział 
zagranicznego 

W Y Z N A C Z A

wszystkich resztek .
Od d. II - IB  stycznia r, b.

Idealny  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
j ą c y  dla d o r o ­
s łych  i dz ieci

C e n a  p u d e lk a  85 k o p .  Ił - t . ć  iimżihC we wjfcyJ-kiuh np'  1 a.:b. D r .  Bayere-  Ta i. Budapc-z t .  i r o n  
U W A G A ! !  O r y g i n a l n e  p u d e łk a  o p a t r z o n e  s ą  n i i b  e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y j s k i m .

PURGEN P r z y j e m n y ,  ł a ­
godny,  s k u t e c z ­

ny.

K r e s z c z a t y k  4 8 ,
obok magazynu Si ryje ra 

poleca
świeżo pal ną, klńra  m<:- 

. w , .  żo bvć miolonn. w nb c-

h DS: Kakao i Czekoladą
Każdy kupują y korzysta 7. 15* rabatu p f-wką lun 20J. towarem. P r z y  m a ­
g a z y n i e  w a r s z t a t  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n ie  p o s ia d a .  lo S U —

01

H e r b a t ę na i ro zmni l zyc l i  
' i ‘p>/y< h I;rui, K a w ę i ni CJ i r̂ j

I 0003

W yp rze d a ż
o d  d n i a  1 5 - g o  s t y c z n i a  t y l k o  7 d n i

W  m a g a z y n i e  f l i O f i  r̂eSZQzalyk Nr 58,
R o s y j s k i e g o  A  w m w i i  w p r o s t  B e s a r a b k i .
S u k i e n n y c h ,  w e ł n i a n y c h ,  j e d w a b n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h ,  gotowych 
spodnie,  bluzek,  suki '  u. Na  sukir.o o d pusowi ue  r a ba t  od 2 0  - 4 0  l iUTJ

i d
O r g a n i z a c y a  kont rol i  i r a cbu nko -  

j wośei  n o w y m  s y s t e m e m  uprosz­
czonym. R e w i z y a  i i-talo prowadze-  
nio racl iunków w m i e ' c i e  i na  prowin-  
cyi S p o r z ą d z a n i e  r achunków rocz­
ni cli i liilaiisów. E k s p e r t y z a  bu- 
clial toryjna.  C h l u b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  
Bi-ii.uram szczegółowy na  żądanio od­
wrotną  pocztą.  14418m S a n ie

P O W O Z Y

M ilańskiego
ul. S of j o w s k a  15.

1KT>4

Wdowa

Parisienne c m  usu iiislru l i 
cliortliA Iftąoną. Z a ­

ułek M 1 ł.n ttow.-W i 9 in I e r r  ń- 160!ió
o t r z e b n y  k ó t r o T e r  IjUo z pu- 

* ważnymi rokomend-icyami’ osób z n a ­
nych,  do dozoru dwóch wydzierżawio­
ny.1  t-ilw.. lasów, budowy budynków 
gUpod.  domów. Kr p. o  świad>-et*,  wa- 
roiiKi wyn-.nrudzen ii, przy skarbuwem 
kawalcr rk i r  in ui izyiuaniu,” uprasza sio 
nadsyłać S ta r y  KoMsUniynów gub. wo- 
lyi i s i i .  skrzyi ka pocztowa 04. Zarząd 
ma.iątku. 1Ó475

/a . ięna umio 
Wiironieck".

bardzo biedna ma  -1 d/.ie- 
ri, po-s/uk. jaku-Koki-lwiek 

s yć. Si.*panowsk-i 8 in. 2 
I0U90

D o  s p r z e d a n i a  m a j ą t e k  na W o ł y n i u
‘.••O d / i o -. s( 'p' tra' .  zabudowania  fjospo- 
d r c z o  i mieszkalne w il direm ślni i in, 
dluou banitów go 17.(100 rh., c e i n  2 0 
rubl i  za dzioc Bez pośredników.  Oferty:  
Administ r .  «, Dziennika Ki jowskiego?
sub. *1. P. ■>. ' JGOtrs

Ogrodnik r ,X » 5 ł* 1 *
BK-hu p zukujo pos .dy na w yjazd. Sn- 
lom ienka,  ul. Mokra Nr 9 m’. 11.

Je. Ki4

W a r s z a w i a n k a  pos tik. mieś. p r / y  
clior. lub Psiił)., zn. krój i szccie,
pi s. dób. rt-fer. Adm.  „ [uacu.  Kij ." 
M. A. I,. M O -

Ns
n i T Y ^ i n i p  d ‘ sprzedania  m  do- 
U n a i t y j l H p  pod. warunk duży
dom murowany  o b o k  n o w e g o  k o ś ­
c io ła  z ogrodem ow< cowjui ,  wcil-w., 
kanał  z., wszellt.  wy to da mi .  wa n- iy i t c!  
lłez p .rodn ków. / u p y t a ć  .lo/cCa. s t ró­
ża  f r zy  i io*yin kościele.

a u c z y c i e l k a  osi. ba s t ar sza  zn.
, d / ł a z e  muzykę  t for .  i prak , fran.,  

r u A i ,  poi. . ięzysi poszukuie posady do 
dz ' ec i  od — l o  lat.  5(401008, Duł a-  
Sa dowa  d. Pią tkowskiej  dla K a m  n ;kie|. 

t 1C142

lii 109

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L u b l i n ,  K r a k ó w . - P r z e d m .  22.
poi-ca nauczycieli, uuuc/y elki, f.an- 
cuzki, ni mki, lie.nianlii, gosp -d. 155G0

t  ̂  w wielu ich pariyaeh b r z o -  
• l|  jrow e ira Kij ‘ Kow. Kol.

A I. poleca z dostawą i 
gwarantuj:: suniiou. układ, w sążnio lub 
więcej. Ceuy nic wyż niz brzeg. Warlel 
kamienny nąjroz. gatuu. i drwa piLw. 
na wagę. żydowski tai PC. nFg ul. Stejia- 
nowskie.i Nr 2 te le f .  1825. 13.430

Po t r z e b n a  n a u c z / c i e l k a  z w y-
ksztal .  g mnaz.  i począł,  o-uzyką do 

jedne-j dziew.  Ofer ty  pocz. Wonkoweo 
guli. | ijifol. >1. ff' ruowska.  KiUnS

Jampoi-Podolski

Pa r i s i e n n e  dTjfl. prop. au.v ox:tincns 
dćslro leęons tl.e-jr. prat. lin. D »!o- 

wa a. koszary pułku koza :k. m. pu'k. 
Borodina. 16071

C « l | i |  fiz.-ruatotunt pt -z. korepet. 
O  LU I I .  i\Ja rekoiuen. prof. uuiw-r  
Michał.wski Zauł. 27 m. .4. StŁl. I. / .

161.'.'

Prenumrratę i ogioszeitia do

Dzień. Kijowskiego^
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesiekicrski.
Drokaima Polska w Kijowie, ulica Wr.sylczyiroweka (1’forezua 9) róg Pksałtińskiej


